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Rocznik XIV.
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu marek 7,50; na 
wszystkich pocztach cesarstwa nieini-c 
kiego i w Aiustryi marek 9,15; w tnuych 
krajach: c-.na poznańska z dołączeniem 

przesyłki.
Certa oyitwtaeri

wynosi 16 fenygftw od drobnego siedmio- 
lauiowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

Oz war tek,
AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:

Poznań, 9 września.
(Zatarg hiszpańsko-niemieeki: rozliczne wiadomości 
z Madrytu, Paryża i lAiiidynu; postawa rządu hi­
szpańskiego w obee ruchu aiiti-nieniieckiego; obie­
tnice niemieckie i pogłoska o zamordowaniu kon­
sula niemieckiego w Saragosie. -• Ter-nin wybo­
rów parlamentarnych w 1'r.tncyi i CUlitawii. — 
Koncentraeya wojsk w-loskich w portach. — Po­
chód Abisyńczyków w celu poniesienia odsieczy

ublężonój Kassali.)
Wczorajsze i dzisiejsze telegramy po­

dają nam tak sporą wiązankę rozlicznych 
wiadomości, odnoszących się do zatargu 
uiemiecko-hiszpańskiego, że nie podobna 
na, razie podawać komentarza i wysnu­
wać z nich jakiś sąd ogólniejszy. To też 
zestawiamy je obok siebie w porządku 
chronologicznym.

Madryt, (i września, 11 godz. w nocy 
.Dzienniki donoszą, że nie dawno temu wy­
siano dwa krzyżowniki do Yap z nakazem, 
by w razie potrzeby zajęły Karoliny nawet 
przemocą. „Epoca“ zamieszcza dspeszę hra­
biego Bcnomara z Berlina, w której tenże 
donosi o przyjaznem oświadczeniu Niemiec. Dzien­
nik ten zaleca roztropne i godne postępowa­
nie. Król wyraził gabinetowi swoje zupełne 
zaufanie. Manifestacye sobotnie są małozna- 
czne. Zandarmerya rozpędziła tłumy bez opo­
ru. Oficer policyi, któremu polecono czuwać 
nad ochroną niemieckićj ambasady, został z 
powodu zachowania swego aresztowanym i od­
stawionym do sądu. W mieście panuje zu­
pełny spokój.

Madryt, 7 września. Ajencja Pabra 
donosi: Hr. Benomar, poseł hiszpański w 
Berlinie, donosi w depeszy z dnia 5 b. m., 
godzina 4 po południu, o rozmowie, jaką miał 
z sekretarzem państwa w sprawach zagrani­
cznych. Tenże potwierdził dawne oświadcze­
nie hr. Hatzfelda i zauważył, że komendan­
towi niemieckiej lodzi kanonierskiej polecono 
nie zatykać sztandaru niemieckiego tam, gdzie- 
by była już wywieszoną chorągiew hiszpań­
ska. Hr. Benomar przyjął to oświadczenie do 
wiadomości. Reprezentant niemieckiego mini­
stra spraw zagranicznych dodał, że zajście w 
Yap nie będzie wpływało na dalszy tok ro­
kowań, ani też nie będzie przeszkadzało w 
osiągnieniu pomyślnych rezultatów. Tutejszy 
niemiecki ambasador, lir. Solms, konferował 
wczoraj z prezydentem ministrów, Canovasem 
i zauważył, że jest upoważnionym do oświad­
czenia, że rząd niemiecki nie uważa nawet 
za potrzebne wypowiadać, że zajścia w Yap 

zajęcia tejże wyspy przez komendanta nie-
mieckiego okrętu nie może prejudykować, gdyż 
nie ma wątpliwości, iż Niemcy, gdyby znały 
pretensye Hiszpanii do wysp Karolińskich, 
przeszkodziłyby, a względnie wstrzymałyby 
wszelki akt zajęcia tycli wysp aż do dopro­
wadzenia do skutku odpowiedniego porozumie­
nia. Gdyby możliwem było porozumienia te­
legraficzne z niemieckim komendantem, tenże 
ni« zajmowałby wyspy na rzecz Niemiec.

Londyn, 7 września. Pisma poranne 
ubolewają nad zwrotem, jaki wzięła sprawa 
o Karoliny i wyrażają przekonanie, że Hi­
szpania winna jest Niemcom zadośćuczynienie. 
Szczególnie „Times“ podnosi, że Hiszpania 
powinna porzucić przekonanie, jakoby jej nie­
wątpliwe prawa zostały naruszone, a do tego 
potrzebuje rząd hiszpański tylko trochę od 
wagi. Jeżeli ministeryum jest za słabe, by 
mogło wystąpić przeciw hałasom podnoszonym 
przez ludzi nieświadomych "rzeczy, albo samolu­
bnych, nastąpią smutne skutki tego. „Daily 
News sądzi, że dla Niemiec nie będzie upokarzają­
cym pewien wzgląd na drażliwość Hiszpanii. 
„Morning Post“ porównuje zajścia madryckie 
z dawniejszemi zajściami w Paryżu przed ro­
kiem 1870, że jeżeli stronnictwo rewolucyjne 
dojdzie do steru w Hiszpanii, przygotuje Hi­
szpanii Sedan. „Standard“ przemawia za od­
daniem sporu pod sąd rozjemczy. „Daily 
Telegraph“ pisze to samo i radzi Hiszpanii i 
Niemcom oddać spór lordowi Salisburemn.

Paryż, 7 września, rano. Większość 
dzienników przemawia za porozumieniem mię­
dzy Niemcami a Hiszpanią. „Journal des 
Débats“ radzi Hiszpanii, by raczej pogodziła 
się bezpośrednio z Niemcami, niż odwoływała 
się do sądu polnbowego i ubolewa, że rząd 
hiszpański nie starał się przytłumić rozru­
chów. Nicby nie było dziwnego, gdyby Ca­
novas, który burzę tę wzniecił, został przez 
nią usunięty.

Paryż, 7 września wieczorem. Wedle 
depeszy madryckiej „Tempsa“, wysłał rząd 
hiszpański na nowo surowe rozkazy do guber­
natorów na prowineyi, ażeby bądź co bądź 
przeszkodzili podobnym nieprzyjaznym dla 
Niemców demonstracyom, jakie miały miejsce 
w Saragosie i Walencyi. W wspomnianych 
miastach zarządzono tćż odpowiednie środki 
militarne, aresztowano przywódzców ruchu 
antiniemieckiego; sprawmy zostaną tak samo, 
jak w Madrycie, oddani w ręce sądów. Król 
Alfons oświadczył się na ostatniej naradzie 
ministeryalnéj przeciw każdemu nierozważne­
mu rozwiązaniu sporu, a mianowicie przeciw

natychmiastowemu zerwania stósnnków dyplo­
matycznych z Niemcami. W San Sebastian 
miały miejsce, mimo zakazu gubernatora, 
antinieiuieckie manifestacye; i tu aresztowano 
wielkąliczbę Osób.

SFWryl, 7'września wieczorem. „Cor­
respondencia“ kładzie przycisk na ważność 
oświadczenia niemieckiego, wedle którego za­
jęcie wyspy Yap przez Niemców nie przesą­
dza jeszcze, iżby Hiszpania nie miała mieć 
prawa do wyspy tój; Niemcy bowiem ustąpią, 
jeżeli się wykaże, Że pretaflsye Hiszpanii są 
r ¿ęąidunine „Correspondencia“ winszuje dy- 
ploniacyi hiszpańskiej za dane jćj przez Niem­
ców wskazówki i przyjazno tychże usposo­
bienie.

Petersburg, 8 września. „Journal 
dc St. Pótersbourg“ rozstrzyga spór o Karo­
liny i pisze, że pojednawcze usposobienie obu 
rządów pozwala żywić uzasadnioną nadzieje, 
że cały ten zatarg zostanie w końcu w drodze 
spokojnój uregulowany i że nawet roí-„«liy w 
Madrycie (zdarcie i spalenie herbów niemi«’«'kich) 
nie pociągną za sobą złych następstw, jeżeli 
icli sprawcy zostaną ukarani.

Gdybyśmyz powyższych telegramów ko­
niecznie chcieli jakiś wyciągnąć sena moral­
ny, to spór ten hiszpańsko-niemieeki takby 
się przedst awił, że król Alfons i jego do- 
radzcy postanowili za każdą bądź cenę 
uśmierzyć inieyatorów ruchu antiniemie­
ckiego i podać ucha niepewnym obietni­
com dyplomacyi niemieckiej, pragnącćj 
widocznie zyskać na czasie, ostudzić za­
pał Hiszpanów, a potćm z tym większym 
naciskiem wystąpić z pretensyami do Ka­
rolin. I dziś „Nordd. Allg. Ztg.“ buduje 
złote mosty p. Canovasowi i w drugim z 
kolei artykule opowiada, że okręt niemie 
cki „Iltis“ już dawno otrzymał rozkaz 
zajęcia wyspy Yap, i rząd niemiecki, gdy­
by poprzednio był wiedział, że to podra­
żali Hiszpanów, nie byłby wydał takiego 
rozkazu; cofnąć go zaś nie było można 
z powodu zbyt dalekiej przestrzeni i bra­
ku komunikacyi. Ta nota organu kan­
clerskiego ma widocznie utwierdzić rząd 
hiszpański w przekonaniu, że Niemcy co­
fną się z wyspy Yap. Czy gabinet Ca- 
novasa poda ucha tym obietnicom nie­
mieckim i wda się w długie rokowania, 
rychło się dowiemy; w każdym razie u- 
trata Karolin będzie wypadkiem, który 
fatalne mieć może następstwa dla monar­
chii hiszpańskiej. Król Alfons i rząd je­
go niebezpieczną podejmują grę, rozpo­
czynając walkę z własnymi poddanymi i 
pociągając całemi masami przywódzców 
ruchu antiniemieckiego przed kratki są­
dowe. — „Koeln. Ztg.“ odbiera wiado­
mość z Paryża o zamordowaniu konsula 
niemieckiego w Saragosie. Wiadomość 
tę powtarza i „N. Allg. Ztg.,“ ale ocze­
kuje jćj potwierdzenia.

We Francy i ogłoszony został urzędo­
wo termin wyborów parlamentarnych, 
które odbędą się dnia 4 października. 
To też stronnictwa żywiej jeszcze teraz 
zabrały się do agitacyi wyborczej. Par- 
tye republikańskie układają wspólnie li­
stę kandydatów; koalieya monarcbiczna 
postawiła dopiero część swych kandyda­
tów ; walczy ona z niepokonanemi tru­
dnościami ; gabinet Brissona lawiruje do­
tąd i przypatruje się ruchowi.

Wiedeński reichstag zbiera się w dniu 
22 b. m. stosownie do ogłoszonego wczo­
raj patentu cesarskiego.

Dość znaczącą podaje wiadomość ko­
respondent paryzki „Koelnische Ztg“. 
Włochy ściągają do portów swych zna­
czne siły wojskowe. Stojące w portach 
sycylijskich okręty transportowe otrzymały 
rozkaz, ażeby jak najprędzej popłynęły do 
Palermo. Czyżby spór hiszpańsko-niemie­
eki miał w tern ściąganiu wojska jakąś 
odgrywać rolę?

Bohaterska załoga w Kassali nie pod­
dała się. Tak brzmi dziś telegram biura 
Reutera z Kairu. Na dniu 15 sierpnia za­
warli oblężeni zawieszenie broni z szcze­
pem Hadendowas, który zmuszony był 
wystąpić do walki z inneroi szczepami. 
Ta pomyślna okoliczność ułatwiła Angli­
kom zawarcie sojuszu z królem Abisynii. 
Część wojska abisyńskiego wyruszyła już 
z domu ku Kassali; w dniu 11 b. m. 
podąży za nią oddział 10 tysięczny na 
odsiecz załodze.

Rozporządzenie dla Rzymu i świata 
katolickiego.

Pomiędzy bardzo licznemi dowodami 
Apostolskiej czujności, któremi Jego Świą­
tobliwość Papież Leon XIII od początku 
swego najwyższego urzędowania starał 
się przy pomo y Bożej przywrócić Ko­

ściołowi i całemu społeczeństwu upra­
gniony spokój, szczególniejszym jaśnieje 
blaskiem Encyklika, poczynająca się od 
słów: „Supremi Apostolatus“ z dnia l 
września 1883, zalecająca odprawianie 
przez cały miesiąc p: ..dziernik onegoż 
roku Różańca ua czejJ N. M. Panny, 
Matki Boskićj.

Co zaiste szczegółniejszóm zrządzeniem 
Bożćj Opatrzności dla tego mianowicie 
się stało, ażebyśmy się uciekali do wszecli- 
wladnćj rychlćj pomocy Królowćj Nieba 
przeciwko nieprzyjaciołom chrześciańskie- 
go imienia, ażeby w owczarni Pańskiój 
zachowała się nieskażoność wiary i ażeby 
dusze, krwią Boga odkupione, sprowa­
dzać z drogi wiecznego potępienia. Na­
stępnie tak błogie bardzo owoce chrze- 
ściańskićj pobożności i.ufności ku nad­
ziemskiej pomocy Maryi »Panny po całym 
katolickim świńcie w onym miesiącu ze­
brane z tak zbawiennego dzieła, jako też 
trwające jeszcze klęski -były przyczyną, 
że i w następnym roku 1884, dnia 30 
sierpnia, nowy ukazał się List Apostol­
ski, poczynający się od słów : „Superiore 
Anno,“ z takiemiż napomnieniami i po­
leceniami, wzywającemi, ażeby miesiąc 
październik tegoż roku był poświęcony 
z równie wspaniałą uroczystością i ró­
wnym zapałem pobożności na cześć N.
M. Panny Różańcowćj dla tego, że głó­
wnym skutkiem dobry cli uczynków i za­
datkiem przyszłego zwycięztwa jest wy­
trwanie w przedsięwzięciu. Ojciec św., 
opierając się na tern, ponieważ z jednćj 
strony wiele dotąd nieszczęść zewsząd 
nas uciska, a z drugiej trwa i kwitnie 
wśród wiernych ona wiara, która przez 
miłość działa, jako tćż i ufność prawie, 
nieograniczona dla najmilościwszej Matki 
Bożej, żąda, ażebyśmy teraz z tern wię­
kszym zapałem i ochotzością wszędzie 
trwali jednomyślnie w modlitwie z Ma­
lwą, Matką Jezusa. bowiem pewną
nadzieję, że Ta, która w całym świecie 
wszystkie pokonała herezye, jeżeli godne 
owoce pokuty naszćj do Jej modłów do­
łączymy, przebłaga grożący nam gniew 
sprawiedliwości Bożćj i wyjedna nam 
ocalenie i spokój.

Przeto Ojciec św. wszystko to, co w 
dwóch poprzedzających latach postanowił 
co do miesiąca, w którym odprawia się 
uroczystość N. M. Panny Różańcowej, i 
na ten także rok i na lata następne rozpo­
rządza i nakazuje, dopóki trwać będą 
smutne stósunki Kościoła i społeczeństwa 
i dopóki Kościół nie będzie mógł dzięko­
wać Bogu za odzyskaną zupełną wolność 
Stolicy Apostolskiej. Postanawia więc i 
nakazuje, ażeby co rok od 1 październi­
ka do 2 listopada we wszystkich kościo­
łach parafialnych i we, wszystkich kapli­
cach publicznych, poświęconych N. M- 
Pannie, albo w innych kościołach, które 
wskaże Biskup miejscowy, codziennie od­
mawiano przynajmniej pięć dziesiątków 
Różańca z litanią Loretańską, i to, jeżeli 
rano, ażeby w czasie Różańca msza św. 
była odprawiana, jeżeli po południu, aże­
by Najświętszy Sakrament był wystawia­
ny i w końcu wiernym błogosławieństwo 
było udzielane. Pragnie także, ażeby 
Bractwa Różańca świętego, gdzie na to 
prawa krajowe pozwalają, publiczne od 
prawiały procesye.

Odnawiając wszystkie dotąd udzielone 
odpusty, Ojciec św. tym wszystkim, któ­
rzy w oznaczonych dniach uczestniczyć 
będą w publicznćm odmawianiu Różańca 
i wedle intencyi jego się pomodlą, jako 
i tym, którzy, słuszną mając przeszkodę, 
w domu Różaniec odmówią, udziela od­
pustu siedmiu lat i siedmiu kwadragen 
za każdą rażą. Tym zaś, którzy w cza­
sie wyżej oznaczonym przynajmniej 10 
razy publicznie w kościele, albo jeżeli 
słuszną mając przeszkodę, to samo w7 «ło­
mu uczynią, i wyspowiadawszy się, Ko­
munią św. przyjmą, udziela ze skarbu 
Kościoła odpustu zupełnego. Tegoż zu­
pełnego odpustu udziela także tym wszyst­
kim, którzy albo w sarnę uroczystość 
Matki Boskiej Różańcowej, albo którego­
kolwiek innego dnia wśród oktawy7 przy­
stąpią, jak wyżej powiedziano, do Sakra­
mentów świętych i w jakimkolwiek ko­
ściele wedle intencyi jego pomodlą się do 
Boga i Matki Jego Najświętszej.

Uwzględniając zaś i tych wiernych, 
którzy na wsi szczególnie w październiku 
pracą w roli są zajęci, pozwala Ojciec 
św., ażeby w tych okolicach wszystko, 
co wyżej postanowił wraz z odpustami 
podług roztropnego osądzenia Biskupa na 
miesiąc listopad albo grudzień mogło być 
odłożone.

O wszystkiem, co poprzedza, Ojciec 
św. polecił św. Kougregacyi obrzędów ni

rozporządzenie i wszyst- 
ku wiernemu wykouauiu

niejsze wydać 
kim Biskupom 
je przesłać.

Dnia 20 sierpuia 1885.
(L. S.) I). Kardynał Bartolini

S. K. O. Prefekt. 
Wawrzyniec Salvati, 

S. K. O.Sekretarz.

Wielki Leou XIII jest rzeczywistym 
Ojcem wiernych i catćj ludzkości. Widzi 
jaśniój, niż ktokolwiekbądź, potrzeby dni 
naszych. Wykrył we wspaniałych Listach 
i Encyklikach źródła złego pod względem 
intelektualnym i społecznym. Przywrócić 
prawdziwą i żywą wiarę, przywrócić pra­
wdziwą i rzetelną wiedzę, oto, czego pra­
gnie. Rozporządzenie powyższe na jego 
rozkaz przez św. Kongregacye obrzędów 
wydane, przypomina nam one wielkie 
myśli i dążenia Ojca św. Zapewne, że 
wszędzie jego zachęta z zapałem zosta­
nie przyjętą, ale sądzimy, że u nas szczer 
sze jeszcze znajdzie przyjęcie, bo niedola, 
w którćj świat katolicki u nas się znaj­
duje, jest straszną.

Więc usłuchamy głosu Ojca świętego 
i modli«’: się będziemy z ufnością do Ma­
tki i Królowy naszćj przez cały miesiąc 
październik.

Wybory.

Walne Zebrania odbędą się: 
powiatu, babimojskiego we W o 1 

sztynie w lokalu Piątkowskiego w piątek 
dnia 11 września o godzinie 4 po po­
łudniu.1

powiatu obornickiego w Oho r- 
nikacli w lokalu p. Głowińskiego w 
niedzielę dnia 13 września o godzinie 
3 po południu.

powiatu inowrocławskiego w Ino- 
wrocławiu dnia 13 września o go- 
dzie 4 po południu. Sprawę z czynności 
poselskich zdawać będzie poseł 
ciszek Brzeski.

miasta Poznania dnia 13 wrze­
śnia.

powiatu krotoszyńskiego w Kro­
toszynie dnia 13 września o godze­
nie 11 zrana.

powiatu szamotulskiego w Sza­
motułach dnia 20 września. Spra­
wę z czynności poselskiej zdawać tam 
będzie pose! Teofil Magdziński.

powiatu gnieźnieńskiego w Gnie­
źnie dnia 20 września. Sprawę z czyn­
ności poselskich zdawać będzie poseł U7. 
Wierzbiński.

powiatu wągrowieckiego we W ą- 
grówcu w Strzelnicy w niedzielę dnia 
20 września o godzinie 3 po południu.

powiatu międzyrzeckiego w Trzcie­
lu dnia 20 września o godz. 4 po połu­
dniu w hotelu Zwergera.

powiatu wsehowskiego w Lesznie
23 hm. o godz. 4 po południu w hotelu 
Nitschego.

powiatu bukowskiego w Opale­
nicy u p. Witajewskiego w niedzielę 
dnia J27 września o godzinie 5’/2 po 
południu. Sprawę z czynności poselskich 
zdawać tam będzie poseł Teofil JUa- 
gdziński.

powiatu średzkiego w Środzie 
dnia 27 września. Sprawę zdawać bę­
dzie poseł S. lladoński.

powiatu kościańskiego w K o- 
ścianie na sali p. Gąsiorowskiego dnia 

7 września o godzinie 3 i pól po 
południu.

powiatu wyrzyskiego w Nakle 
dnia U października o godzinie 4 po 
południu w lokalu p. Biniakowskiego.

z czynności swych i Kola polskiego w 
sejmie, poruszając szczegółowo każdą 
sprawę bliżej nas obchodzącą. Zakończył 
zaś zachętą do pracy i wytrwałości.

Przeszło l1/» godzinnego przemówienia 
szanownego posła wysłuchali obecni z naj­
większą uwagą i podziękowali mu za nie 
okrzykiem. Wniesiono również okrzyk 
na cześć Kola polskiego.

Poseł Wierzbiński zabrawszy nastę­
pnie glos, dziękował za uznanie dla Kola 
polskiego i stwierdził jedność myśli i za­
patrywań pomiędzy wyborcami a postami. 
Podziękowanie swe zakończył poseł okrzy­
kiem na cześć powiatu śremskiego.

Poczćm zabrał glos sekretarz komi­
tetu powiatowego, ks. Wawrzyniak, i zdał 
sprawę z czynności komitetu z ubiegłego 
trzecblecia, a dr. Broeckere, jako pod­
skarbi, sprawozdanie ze stanu kasy, we­
dle którego remanent kasowy wynosi 
55 m. 90 fen.

Na wniosek p. Sczanieckiego wyrażo­
no komitetowi za czynność jego podzię­
kowanie.

Przystąpiono potem do wyboru komi­
tetu. Przez aklamacyą zostali wybrani 
ci sami panowie, t. j. ks. Antoniewicz z 
Bnina, ks. Wawrzyniak ze Śremu, dr. 
Broeckere ze Śremu, Parczewski Józef 
z Grabianowa, Raczyński Stefan z Za­
wór. Komitet ten ukonstytuował się za­
raz, wybierając przewodniczącym ks. An­
toniewicza, sekretarzem ks. Wawrzyniaka, 
podskarbim dr. Broeckere. ,

Delegatem wybrany został p- »Józef 
Parczewski, zastępcą ks. Antoniewicz.

Na wniosek ks. Wawrzyniuka wybra­
no jako kandydatów na posłów pp.: 

Franciszka Brzeskiego z Gieślina, 
Msgr. dr. Stablewskiego z Wrześni, 
Kaźuiirza Jarocliowskiego z Poznania.

W pięknych i od serca płynących sło­
wach zachęcał następnie ks. Wawrzyniak 
obywateli do gorliwości i Upominał ich, 
aby obowiązek swój przy wyborach wy*" 
pełnili.

Rzęsiste oklaski posypały się po prze­
mówieniu szanownego mówcy. _

Na tern posiedzenie zamknięto.

Walne zebranie wyborcze powiatu 
śremskiego.

Śrem, 7 września
Zwołaue przez anonsy we wszystkich 

gazetach naszych walne zebranie wybor­
cze odbyło się wczoraj o oznaczonćj go 
dżinie. Uczestników było do 300. Ze­
branie zagaił przewodniczący w komitecie 
powiatowym ks. prób. Antoniewicz z Bni­
na, witając posła naszego p. Fr. Brze­
skiego oraz szanownych gości posłów 
Wierzbińskiego i dr. Mukułowskiego i 
wnosząc na cześć ich z zapałem powtó­
rzony okrzyk „niech żyją posłowie pol­
scy !“ Następnie udzielił przewodniczący 
głosu posłowi p. Brzeskiemu.

Przedewszystkiem podziękował p. Brze­
ski wyborcom za zaszczyt, jaki go ze 
strony obywateli powiatu śremskiego 
spotkał, iż go

W sprawie wydalania.

Zeszlćj soboty wrócono znowu — 
pisze „Gaz. Tor.“ — kilka rodzin z gra­
nicy w Aleksandrowie. Władze rosyjskie 
nie uważają tych legitymacyi, które wy­
gnańcom władze pruskie wydają, za do­
stateczne i żądają, jak to wiemy z naj­
lepszego źródła, aby o każdego z wy­
gnańców z osobna władze pruskie prze­
prowadziły z nimi szczegółową korespon­
dencją, i oświadczaj,ą przy tern, że wten­
czas dopiero wygnańca takiego wpuszczą 
do kraju, gdy korespondeneya powyższa 
będzie o uiego przeprowadzoną, władze 
pruskie zaś będą w posiadaniu oświad­
czenia rosyjskiego, że wygnaniec ten może 
wracać pod rząd rosyjski.

Obecnie leżą w Podgórzu dwie rodzi­
ny bez dachu, bez środków utrzymania. 
Z tycli rodzina wyrobnika Adama N o- 
waka zKruświcy, mąż, żona i 5 dzieci, 

których najstarsze lat 7. Sprzedali 
wszystko; co mieli na podróż, pieniądze 
na nią wydali. Burmistrz Kruświcy dał 
im krótkie pismo na kawałku papieru:
Der Arbeiter Adam Nowak ist poluischer 
Ueberlaufer und aus Preussen ausge- 
wiesen.

Druga rodzina robotnika J a k ó b a 
Ostrowskiego z Podgórza, również 
z 5 dzieci, w podobnem rozpaczliwem po­
łożeniu. Okazywała nam pozwolenie po­
zostania w kraju do 1 października. Ale 
cóż jej to pomoże, kiedy nie ma mie­
szkania, ani grosza przy duszy na utrzy­
manie.

Władze tutejsze będą musiały zając 
się tymi nieszczęśliwymi i dać im dosta­
teczną legitymacyą graniczną.

Kalisz. Wielu z wydalonych z Pras 
Polaków, rosyjskich poddanych, szuka 
punktu oparcia w Kaliszu i kaliskićj gu- 
beruii jako miejscowości nadgranicznej. 
Władze miejscowe były z tego powodu 
w kłopocie, nie wiedziały bowiem, co 
począć z napływającymi wygnańcami. 
Otrzymane przed paru dniami rozporząh 
dzenie, aby przyjmowano tylko ,ty«K. 
eksmitowanych, którzy zapisani pąfió^ 
ksiąg miejscowej ludności, wyjaśniłibkwąn 
stye. Skutkiem owego rozporżądźćUWi 
było już kilka wypadków odesłania .rjgąb 
dratom osób nie kwalifikwąoyjcfen^łfblw 

swym reprezentantem na pozostania w Kaliskićm.Ti • i i __ I   ,4 1l Ai Izo r cinfowi.sejm wybrali. Następnie zdawał sprawę wydaleniem do Królestwa y/tęj kątegóryi
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Osób, którym pobyt w Księstwie Pozna li­
skiem jest wzbroniony, musi być prze­
prowadzoną korespondencja w drodze 
urzędowej, czy dana jednostka ma lub 
nie ma tu prawa pobytu.

Wydalonym żydom z Inowrocławia, 
udającym się przeważnie do Holandyi i 
Ameryki, przeznaczyła „Aliance israelite“ 
1000 marek zapomogi.

Z Kempna donoszą,- że tamże nie 50 
lecz około 62 rodzin otrzymało nakaz 
opuszczenia terytoryum pruskiego. Po­
między wydalonymi znajduje się 52 dzieci, 
uczęszczających do tamtejszój szkoły.

Dyrektor teatru Glotz z Lignicy, któ­
remu, jak to donosiliśmy w poprzednim 
numerze, kazano opuścić kraje pruskie, 
otrzymał obecnie pozwolenie na dalszy 
pobyt w Prusiech. P. Glotz urodził się 
wprawdzie w Warszawie, lecz ma za­
sługi jako dyrektor niemieckiego 
teatru i nie można się od niego oba­
wiać tendencyi polonizacyjnych. — Tak 
piszą gazety niemieckie.

Rozpoczęto wydalać poddanych austrya- 
ćkich i rosyjskich także na pruskiój Li­
twie, chociaż, jak same gazety niemie­
ckie piszą, władze nie postępują tam z 
taką surowością, jak w innych dzielni­
cach kraju, a przyczyną tego ma być 
ta okoliczność, że bardzo wielu Polaków, 
w Prusiech Wschodnich osiadłych, już 
się zgermauizowało. Nazwiska ich prze­
kształcono do niepoznania. Tak n. p. 
z Buczkowskiego powstał jakichś Buscli- 
kautzke, z Sakowskiego Sakautzke, z 
Zaborowskiego Saparautzke itd. Pra­
wdziwi Litwini nie mają być wydalani.

Do „Voss. Ztg.“ telegrafują, że z Ka­
towic wydalono 104 obywateli pocho­
dzących z Galicyi, pomiędzy nimi kilku 
znaczniejszych kupców.

Półurzędowa korespondencya stwier­
dza wiadomość, że wydalonym z Prus 
poddanym rosyjskim nie pozwalają władze 
saskie zamieszkiwać w Saksonii. Pod­
dani rosyjscy osiedli w Saksonii otrzy- 
maj*l tylko wtenczas nakaz opuszczenia 
kraju, jeżeli są podejrzeni o czynności 
anarchistyczne lub socyalistyczne.

Składki na wydalonych. Według pry- 
wetnych wiadomości, jakie otrzymał kra­
kowski komitet z Wiednia, ministerstwo 
pozwoliło na zbieranie składek na wy­
dalonych i pozwolenie to odeszło już z 
Wiednia do namiestnictwa we Lwowie. 
Spodziewać się należy, iż sprawa ta ry­
chło przejdzie instancye rządowe.

„Pester Lloyd“ otrzyma! komunikat 
półurzędowy, wyjaśniający, dla jakich po­
wodów wydalają ztąd naszych rodaków. 
Do tego ze swój strony „Pester Lloyd“ 
dodał pomiędzy innemi, co następuje :

„Jeżeli się rzecz tak ma w istocie, to 
chyba hartowne wydalanie Polaków, mimo 
wrzawy, jaką ta sprawa wywołuje, nie zdoła 
położyć tamy polonizowaniu napowrót ziem 
nad dolną Wisłą, pod pruskiem panowaniem 
będących. Ale choćby i to wydalanie po­
skutkować miało w myśl rządu pruskiego, to 
przecież w żaden sposób niepodobna uspra­
wiedliwić takiej zarządzonej przez władze ba- 
nicyi ogółowej, która nieuchronnie obok kilku

PRZEZ

HENRYKA SIENKIEWICZA.

TOM TRZECI.

(Ciąg dalszy. — Zob. nr. 204.)
Popłoch ukazał się znów w wojsku; 

niektórzy żołnierze poczęli broń łamać i 
wołać, że nie ma już rady, jeno trzeba 
się poddawać jak najprędzćj. Serca upa­
dły i w szlachcie. Niektórzy z nich znów 
wystąpili do Kordeckiego z prośbami, aby 
miał litość nad ich dziećmi, nad świętćm 
miejscem, nad obrazem i nad zgromadze­
niem zakonnem. Zaledwie powaga prze­
ora i pana Zamoyskiego starczyły do uci­
szenia tego rozruchu.

A ksiądz Kordecki miał przedewszyst- 
kiem na myśli uwolnienie uwięzionych 
Ojców, i chwycił się najlepszego sposobu, 
napisał bowiem list do Mullera, że chę­
tnie dla dobra kościoła owych braci po­
święci. Niech więc jenerał skazuje ich 
na śmierć; będą potem wszyscy inni 
wiedzieli, czego się po nim mogą spodzie­
wać i jaką wiarę do jego przyrzeczeń 
przywiązywać.

Miiller radosny był, bo sądził, że do­
pływa do końca. Nie od razu jednak u- 
wierzył słowom Kordeckiego i jego goto­
wości poświęcenia zakonników. Więc je­
dnego z nich, księdza Błeszyńskiego, wy­
słał do klasztoru, zobowiązawszy go na­
przód przysięgą, że wróci sam dobrowol­
nie bez względu na to, jaką odpowiedź 
przyniesie. Zobowiązał go również przy­
sięgą, że wystawi potęgę szwedzką i nie­
podobieństwo oporu. Zakonnik powtórzył 
wszystko wiernie, lecz oczy jego mówiły 
co innego, a w końcu rzeki;

— Lecz życie niżćj ceniąc, niż dobro

winnych niezliczoną ilość niewinnych dotknąć 
musi. — Łatwo zrozumieć, a nawet uspra­
wiedliwić, jeżeli jaki rząd wydala obcokra­
jowców, przeciw którym pod względem poli­
tycznym zachodzą konkretne, w drodze sądo- 
dowćj, albo choć tylko administracyjnćj udo­
wodnione oskarżenia. Ale w czambuł wy­
pędzać, jak to się Prasom czynie podoba 
obecnie, wypędzać jednostki i cale rodziny, 
które żadnej innej nie popełniły zbrodni, prócz 
tej, że są katolikami i Polakami, którzy uczci­
wą pracą i pożytecznem dla ludzkości zarob­
kowaniem egzystencyą sobie zdobyli ; jednostki 
i rodziny na łeb i szyję wypędzać ze spokoj­
nego ogniska domowego i od uczciwego za­
robku, ponieważ są „nie na rękę“ panujące­
mu właśnie systemowi rządowemu — to się 
już sprzeciwia wszelkim ideom prawa naszćj 
ery i w niczćm się nie różni od najsmutniej­
szych aktów średniowiecznej praktyki. — Zro­
biwszy początek z Polakami, poddanymi Ro- 
syi, ma się teraz rząd pruski zabrać do oby­
wateli naszćj monarchii. Ba, w naszćj osta­
tniej, wczoraj podanej korespondeucyi berliń­
skiej wyrażoną jest obawa, że dekret wyda­
lenia zagraża już nawet poddanym austryackim 
i węgierskim, żyjącym w Berlinie i do naj­
lepszych sfer towarzyskich należącym. Co je­
żeliby prawdą było, nie tylkohy wywołało 
najsurowszą krytykę publiczną, ale rządy wie­
deński i budapeszteński nie zdołałyby się osta­
tecznie oprzeć powszechnemu oburzeniu, i, jak 
tego wymaga obrażone poczucie prawa, użyły­
by represyi. Wszakże tak we Węgrzech, jak 
w Austryi niezrównanie więcćj Prusaków znaj­
duje utrzymanie, niż Austryaków i Węgrów 
w Prusach, tak że za każdego wypędzonego 
z Prus obywatela naszćj monarchii moglibyśmy 
wydalić nawzajem dwóch Prusaków i jeszczę­
by icli nam dosyć pozostało. — Zresztą od­
wet z naszćj strony wcaleby nie miał togo 
piętna, jakie rząd pruski swoim krokom na­
dawać poczyna. Odwet ten byłby po prostu 
aktem samoobrony. Iłurtowne wydalanie z Prus 
sprowadza do nas gromady porządnych, uczci­
wych obywateli, którym nagle, bez ich winy 
cbleb odebrano; ci ludzie potrzebują utrzy­
mania, należy dać pracę pilnym ich rękom — 
więc co nam szukać daleko?... idźmy po pro­
stu za przykładem Prus. Początek zrobiono 
w Berlinie i rząd nasz może w takim razie 
powiedzieć z dziewicą Orleańską : „Nie mój 
to pomysł!“

Lwowski „Przegląd“ zmienia w o- 
statnim (205) numerze swe zdanie. Po­
wiada on, że mówił o początkach akcyi 
pruskiej, i tak pisze dalej:

Teraz atoli, w obec rozmiarów, jakie 
sprawa wydalań przybrała w ostatnich paru 
dniach, zdaje się znikać wątpliwość co do 
rzeczywistych zamiarów pruskiego rządu. W 
tej ciągle jeszcze niejasnej i zawikłanej spra­
wie wiele poczyna przemawiać za tern, że 
władzom niemieckim co najmnićj tyleż idzie 
o pozbycie się żywiołów szkodliwych, ile o 
ściganie Polaków za to, że są nimi. Ze 
zmianą kierunku tej sprawy natychmiast zmie­
niamy nasze o niej mniemanie, bo nie szło i 
nie idzie nam o nadanie jej innego kolorytu, 
niż ten, jaki ona w każdej danej chwili po­
siadała, posiada i będzie posiadać.

Przytaczając ustęp z artykułu „Cza­
su,“ godzący na artykuł „Przeglądu,“ do- 
daje redakeya, że w tym samym duchu 
umieściła korespondencyą z Berlina w 
nr. 198. Dla czegóż więc po owej ko- 
respondencyi umieściła ów artyków w 4 
dni później ?

Dodajemy, że artykuł ów z numeru 
202 znalazł poklask u tutejszego „Tage- 
blattu.“

Landrat chojnicki ogłasza w „Kreis- 
blacie“:

Zgromadzenia, czekam na postanowienie 
rady, a co wy uchwalicie, najwierniej nie­
przyjacielowi z powrotem oznajmię.

Kazano mu odpowiedzieć, że zakon 
pragnie układów, ale zaufać nie może je­
nerałowi, który posłów więzi. Na drugi 
dzień przyszedł do klasztoru drugi z wy­
sianych Ojców, Małachowski, i z podobną 
odszedł odpowiedzią.

Wówczas obaj usłyszeli wyrok śmierci.
Było to w kwaterze Mullera, w obe­

cności sztabu i znamienitych oficerów. 
Wszyscy oni patrzeli pilnie w twarze za­
konników, ciekawi, jakie też wyrok wy­
wrze na nieb wrażenie, i z imjwiększćm 
zdumieniem ujrzeli na obydwóch radość 
tak wielką, tak nieziemską, jakby naj­
wyższe zwiastowano im szczęście. Wy- 
bladłe policzki zakonników zarumieniły 
się nagle, oczy napełniły się światłem — 
i Ojciec Małachowski rzeki drżącym ze 
wzruszenia głosem:

— Ach czemuż dzisiaj nie umieramy, 
skoro ofiarą za Boga i króla paść nam 
przeznaczono !...

Miiller kazał ich natychmiast- wpro­
wadzić. Pozostali oficerowi» spoglądali 
jedni na drugich, nakonieC któryś o- 
zwał się :

— Z podobnym fanatyzmem trudna 
walka.

A książę heski na to :
— Podobną wiarę mieli tylko pierwsi 

chrześcianie... toś waćpan chciał rzec?
Następnie zwrócił się do Wrzeszczo- 

wicza.
— Panie Weychard — rzeki — rad- 

bym wiedzieć, co pan myślisz o tych 
mnichach ?

— Nie potrzebuję sobie nimi głowy 
zaprzątać — odparł zuchwale Wrze- 
szczowicz — pan jenerał już o nich po­
myślał.

IV tem Sadowski wystąpił na środek 
izby i stanął przed Mullerem:

Ponieważ stosownie do nowszych rozpo­
rządzeń ministeryaluycb przeszkodzić należy 
wszelkiemu napływowi rosyjsko-polskich wy­
chodźców, przypomina się wszystkim zarządom 
wsi i gminy, aby w każdym razie zwracały 
szczególniejszą uwagę a zwłaszcza wywiady- 
waly się o miejscu urodzenia każdego nowego 
przybysza, a na wypadek, gdyby on był 
polskim wychodźcą, aby tu natychmiast celem 
uniknienia dotkliwych kar porządkowych o tern 
doniosły.

Do sekretarza komitetu dla wydalo­
nych nadeszło pismo, które poniżej poda- 
jemy jako przyczynek do historyi wy­
dalań. Nie wątpimy, że biedna sierota, 
która w swóm życiu tyle smutnych chwil 
przeszła,- znajdzie w Galicyi schronienie 
i opiekę, jaką się tutaj cieszyła. List 
ten brzmi:

Łaskawy i Szanowny Panie!
Na ręce łaskawego Pana, jako sekretarza 

komitetu wygnańców, składam i wnoszę usilną 
prośbę moją, którćj łaskawego uwzględnienia 
z ufnością oczekiwać będę. Niestety! należę 
do tych nieszczęśliwych, którzy od 1 paździer­
nika Księstwo opuścip muszą i nie pozostaje 
mi nic innego, jak narzucić się prośbą moją 
szanownemu komitetowi o łaskawe wyszukanie 
mi jakiego umieszczenia w Galicyi, abym mo­
gła w jakim zacnym domu dalćj pracować na 
utrzymanie moje. Liczę tein więcćj na ła­
skawe poparcie, że jestem córką nieszczęśli­
wego wygnańca, który dla Ojczyzny poświęcił 
wszystko! Ojciec mój albowiem był po- 
siedzicielem wioski Zacisze pod Kownem; w 
r. 1863, biorąc czynny udział w powstaniu 
i bitwach, został skazany na powieszenie, a 
później drogą łaski zamieniono mu karę 
śmierci na wygnanie na Sybir do ciężkich 
robót. Majątek Został skonfiskowany, a nie­
szczęśliwa matka moja zebrawszy resztki mie­
nia swego i nas 5 -małych dzieci, pojechała za 
ojcem, aby dzielić okrutny los jego. Lecz i 
tej bolesnej łaski nie uzyskała i nie pozwolo­
no jej połączyć się z drogim naszym ojcem. 
W gubernii perymskićj, mieście powiatowćm 
Solikamie, zatrzymano nas i tatnże mieszkała 
biedna matka z nami lat 8 w tćj nadziei, że 
ubłaga rząd i połączy się z ojcem — na 
próżno! Widząc, że upadla na zdrowiu i ży­
cie niknie, nie chcąc nas tamże na ten los 
okrutny zostawić, wróciła do Warszawy, bo 
na Litwę nie pozwolono jej, — wkrótce też 
pożegnała nas, niestety, na zawsze! Z ro­
dzeństwa jedni umarli, bracia rozproszyli się 
po świecie — ja najmłodsza , rzucana jako 
sierota z rąk do rąk, dostałam się nareszcie 
za moim bratem do Poznania, tamże zbiegiem 
okoliczności poznałam panią N. N. i 11 lat 
spędziłam w domu tej najzacniejszój Pani, 
starając się pracą moją wywdzięczyć ża przy­
garnięcie mnie do siebie. Los okrutny wyry­
wa mnie znów tuztąd! Widać nie dosyć 
tych ofiar i. tułactm#, trzeba więcćj łez i cier­
pień, aby ubłagać miłosierdzie Boga dla siebie 
i narodu całego.

Po wstąpieniu na tron Aleksandra III 
został drogi ojciec mój ułaskawiony; po po­
wrocie wziął go w swój dom p. lir. Tyszkie­
wicz, ale nam nie dane było widzieć się z 
drogim ojcem — umarł niestety! nim się do­
wiedziałam, że powrócił.

Te smutne dzieje młodego życia mojego 
może wywołają współczucie u rodaków i otwo­
rzą mi jaki zacny dom, gdziebym mogła stać 
się użyteczną. Znam krawiecczyznę grunto­
wnie, tak samo białe szycie, hafty i różne 
roboty kobiece, jestem młodą, chcę i umiem 
pracować. Za mojóm zaś moralnem usposo­
bieniem przemawia 11 letni pobyt tu w ......
i świadectwa, które każdej chwili przesłać 
mogę. Do Królestwa nie mogę i nie chcę 
wrócić, sama myśl śmiertelną trwogą mnie 
przejmuje. A że mój jedyny, jakiego mam,

— Wasza dostojność nie każesz tych 
mnichów stracić! — rzeki stanowczo.

— A to czemu ?
—- Dla tego, że wówczas o jakich­

kolwiek układach mowy już nie będzie, 
że załoga twierdzy zapłonie zemstą, że 
ci ludzie prędzej jeden na drugim w ta­
kim razie padną, niż się poddadzą....

— Wittemberg przysyła mi ciężkie 
działa.

— Wasza dostojność nie uczynisz te­
go — mówił z mocą Sadowski — gdyż 
to są posłowie, którzy w zaufaniu tu 
przybyli!

— Ja też ich nie na zaufaniu każę 
powiesić tylko na szubienicy.,

— Echo tego czynu rozlegnie się w 
całym kraju, wzburzy wszystkie serca i 
odwróci je od na#.

— Daj mi waćpan pokój ze swemi 
echami!... Słyszałem już o nich ze sto 
razy.

— Wasza dostojność nie uczynisz 
tego bez wiedzy Jego Królewskiej 
Mości!

— Waćpan nie masz prawa przy­
pominać mi moich obowiązków względem 
króla!

— Ale mam prawo prosić o uwolnie­
nie ze służby, a powody jego Królewskiej 
Mości przedłożyć. Chcę być żołnierzem, 
nie katem !...

Książę Heski wystąpił z kolei na śro­
dek izby i rzeki ostentacyjnie:

— Panie Sadowski, daj mi twą rę­
kę. Pan jesteś szlachcic i uczciwy czło­
wiek !

— Co to jest?! Co to znaczy?! — 
ryknął Muller, zrywając się ze sie­
dzenia.

— Jenerale — rzekł zimno książę 
Heski — pozwalam sobie mniemać, że pan 
Sadowski jest uczciwym człowiekiem i są­
dzę, że nie masz w tem nic przeciwnego 
dyscyplinie.

brat, także do Galicyi się udaje, i ja tamże 
przenieść się pragnę! Nie żądam wsparcia, 
ani na drogę, gdyż o tern radzi moja pani, 
ale proszę usilnie i błagam o wskazanie mi 
jakiego zacnego dornn, gdziebym schronienie 
znalazła, w ostateczności chociaż na 
czas jakiś tylko.

Ufna w spólczncie i pomoc Szanownego 
Komitetu, wysyłani tę prośbę moję i oczekuję 
łaskawego uwzględnienia.

Z prawdziwym szacunkiem 
uniżona

A. K.

Ze Slązka donoszą:
Poddany rosyjski, który w Prusiech mie­

szka od wielu lat uatnralizował się przed 
kilku tygodniami w jednem ze środkowo-nie- 
mieckich księstw. Zaledwie tylko otrzymał 
dotyczący akt, polieya miejscowa wręczyła urn 
nakaz wydalania. Ponieważ wykazał się 
poddaństwem uiemieckićm, które codopiero 
otrzymał, nakaz cofnięto. Dwaj jego towa­
rzysze niedoli starali się także uzyskać na- 
turalizacyą w tćmże samem księstwie, lecz 
otrzymali odpowiedź odmowną, gdyż rząd 
pruski zażądał tego od dotyczącego księstwa.

Z Grabowa donoszą nam, że władze 
rosyjskie nie karzą tych ludzi, którzy 
zbiegli przed wojskowością, jeżeli jeszcze 
nie przysięgli; tych zaś, którzy uciekli po 
przysiędze, spotyka kara i wysyłają 
do rot aresztanckich, jeżeli się do służby 
zdatni, a niezdatnych karzą więzieniem. 
Każdy inny może zamieszkać po spisaniu 
protokulu, gdziekolwiekby chciał. Wolno 
także ze sobą zabrać i przewieźć przez 
granicę stare rzeczy i sprzęty domowe. — 
Zdaje się, że nie na wszystkich punktach 
granicznych istnieją podobne rozporzą­
dzenia zo»!

P. Słubicki, Morzyce p. Sompolno, 
gub. Kaliska, dwie mile od Piotrkowa 
Żydowskiego, przyjmie kucharza, kowale- 
ra lub wdowca. Na familią chwilowo 
nie ma miejsca. Na początek ofiaruje p. 
S. 80 rs. ___

P. Piotr Markiewicz — wieś Zywo- 
tówka p. Tetyjów, gub. Kijowska — do­
nosi, że obywatele powiatu lipowieckiego 
potrzebując dobrych robotników, oświad­
czyli się z gotowością przyjęcia dziesięciu 
rodzin, byleby tylko połowa ich, oprócz 
zwyczajnych robotników do zajęć rol­
niczych, składało się z ludzi fachowych 
ak steimasi, gumienni, woźnice, praczki 

itd. Najbliższa stacya kolei: Holendry 
lub Biała Cerkiew.

Pani Adela Trzebińska, z Miłaczyc — 
via Wrocław, Sosnowice, Skalbmierz — 
przyjmie od 1 października gospodynią, 
która zajmować się będzie dojem, mle- 
czywem dla dworu (bo krowy w pachcie), 
drobiem, znaczną trzodą, pieczeniem Chle­
ba, doglądaniem prania (praczka jest 
osobna) i wszystkiego wchodzącego w 
zakres kobiecego gospodarstwa. Zasług 
pobierać będzie 40 rs. i tantyemę od 
sprzedaży drobiu, trzody i sera. Na po­
dróż przeznacza pani T. 10 rs. a w razie 
potrzeby i więcej. Zgłosić należy się 
jak najprędzej.

Pani Jadwiga Kamieńska z Warsza­
wy ul. Chmielna 1. 62 przymie od św. 
Michała uczciwą dziewczynę, jako słu­
żącą do gotowania, prania, prasowania, 
czyli do wszystkiego. Dzieci małych w 
domu nie ma. Służąca znajdzie obejście 
uczciwe. Na pierwszy rok dostanie pen-

Miiller nie lubił księcia Heskiego, ale 
jak wielu ludziom niższego pochodzenia, 
tak i jemu imponował w najwyższy spo­
sób ów chłodny, grzeczny a zarazem po­
gardliwy sposób mówienia właściwy lu­
dziom wysokiej godności. Müller starał 
się nawet mocno przyswoić sobie owę 
manierę, co mu się zresztą nie udawało. 
Pohamował jednak wybuch i rzekł spo­
kojniej :

— Mnichy będą jutro wisieć.
— To nie moja rzecz — odrzekł 

książę Heski — ale w takim razie każ 
wasza dostojność dziś jeszcze uderzyć 
na te dwa tysiące Polaków, którzy są 
w naszym obozie, bo jak tego nie uczy­
nisz, to oni jutro uderzą na nas... Już 
i tak bezpieczniej szwedzkiemu żołnie­
rzowi iść między stado wilków, jak mię­
dzy ich namioty. Oto wszystko, co 
chciałęm powiedzieć, a teraz pozwalam 
sobie życzyć waszćj dostojności powo­
dzenia....

To rzekłszy, wyszedł z kwatery.
Miiller pomiarkował, iż zapędził się 

zbyt daleko. Lecz rozkazów nie cofnął, 
i tego samego dnia jeszcze zaczęto wzno­
sić szubienicę na oczach całego klasztoru. 
Jednocześnie żołdacy, korzystając z za­
wartego zawieszenia broni, cisnęli się 
jeszcze bliżej murów, nie przestając szy­
dzić, urągać, bluźnić, wyzywać. Całe tłu­
my ich wdzierały się na górę; stali tak 
gęsto, jakby zamierzali iść do szturmu.

W tem pan Kmicic, którego nie okuli, 
jak o to prosił, nie wytrzymał istotnie i 
gruchnął z działa w największą kupę, tak 
skutecznie, że pokotem położył tych wszy­
stkich żołnierzy, którzy się naprzeciw 
wylotu znajdowali. Było to jakby hasło, 
bo naraz, bez rozkazów, a nawet wbrew 
im, zagrały wszystkie działa, huknęły ru­
sznice i garłacze. Szwedzi zaś wysta­
wieni ze wszech stron na ogień, z wyciem

syi 30 rubli. Świadectwo służby mieć 
musi i być również Polką, katoliczką. 
Koszta podróży musi ponieść sama, mieć 
swoję pościel, bo w Warszawie jej nie 
dają. Jeżeli będzie uczciwą, pani Ka­
mieńska pensyą chętnie jej podwyższy.

Ogrodnik, kawaler, znajdzie trakże 
zającie w Warszawie ua Pradze. Zgłosić 
się należy do 26 b. m. do pani Jadwigi 
Kamieńskiej pod adresem, pani Zabłocka 
w Przygodzicach, po 26 zaś h. m. pod 
adresem pani Jadwigi Kamieńskiej, War­
szawa, ul. Chmielna 1. 62.

Depntacya polska « ¡rota ś». MeMeto.
Welehrad, 7 września.

Gdy względy polityczne mężów stanu 
Austryi skłoniły do wydania pamiętnego 
a smutnego zakazu pielgrzymek do świę­
tego dla katolickich Słowian miejscu, gdy 
Słowianom zabroniono u grobu swe­
go Apostola wspólnie się modlić, 
podczas gdy turnerom nie broniono z ca­
łych Niemiec, a nawet z Węgier, do 
Drezna się gromadzić i demonstrować 
przeciwko Austryi i Węgrom, — Polacy 
z Wielkopolski i Prus Zachodnich, w obec 
znanych przeszkód, postanowili ograniczyć 
udział swój w pamiątkowćj uroczystości 
na Welehradzie na wystaniu deputaty 
z chorągwiami, celem złożenia ich na gro­
bie św. Metodego. Deputacye przybyły 
już w nocy na Ggo do Weleliradu, rychléj 
więc jak zamierzono, to tćż zgromadzeni 
rano na dworcu w Hradyszczu reprezen­
tanci prasy itd. powitać ich już nie 
mogli.

Dnia 0 hm. rano o godz. 8 w kaplicy 
św. Cyryla, tak zwanej „Cyrylce“, od­
prawi! mszą św ks. dr. Wolszlegier, prze­
wodniczący komitetu Prus Zachodnich, 
na którćj cała deputacya się znajdowała. 
„Boże, coś Polskę" zabrzmiało z piersi 
pielgrzymów, a pieśni wtórowali Mora­
wianie. O godzinie 10 ustawiły się de­
putacye obiedwie do pochodu. Najpierw 
pruska ze swą wspaniałą chorągwią, na 
którćj obrazy, pędzla malarza p. Lewi­
ckiego z Pelplina, słuszne uznanie i po­
chwały zyskały. Na amarantowćm tle 
z jednej strony Matka Boska z dziecią­
tkiem Jezus, cudami na pruskiej ziemi 
w Łąkach słynąca, na drugiej święty 
Wojciech.

Napis w okolę zawiera : „Pod Twoją 
obronę uciekamy się itd." Chorągiew zdo­
bią lierby ziemi pomorskiej, malborskićj i 
chełmińskićj, a na szczycie drzewca wspa­
niały bronzowy gryf jako herb ziemi po- 
morskićj. Chorągiew niósł sam artysta p. 
Lewicki.

Za deputacyą pruską postępowała na­
sza wielkopolska ze swoją bogatą cho­
rągwią. Matka Boska Częstochowska, śli­
cznie wyrobiona srebrem i jedwabiem, 
wspaniale się odbijała na amarantowym 
adamaszku, a z daleka biły w oczy wiel­
kie, srebrem tkane wyrazy: „Królowo 
Korony Polskiej módl się za nami.“ Na 
drugiej stronie srebrny wielki biały orzeł 
w obwodzie nosi napis : „Na pamiątkę 
tysiącznej rocznicy zgonu św. Metodego 
Wielkopolanie.“

Gdy deputacye wyruszyły z Cyrylki 
do katedry, uderzono we wszystkie dzwo­
ny, a wśród pieśni „Kto się w opiekę“ 
zbliżono się do wrót katedry, gdzie du­
chowieństwo katedralne i okoliczne, lu- 
den otoczone, oczekiwało zbliżenia się 
deputacyi, na końcu którćj w kapie i z

i rykiem uciekać poczęli od twierdzy, gę­
sto po drodze trupem padając.

Czarniecki przyskoczył do Kmicica.
— A wiesz, że za to kula w łeb?
— Wiem, wszystko mi jedno! niech 

mnie!!...
— To w takim razie mierz dobrze!
Kmicic mierzył dobrze.
Wkrótce jednak zabrakło mu celu. 

Wielkie poruszenie stało się tymczasem 
w obozie szwedzkim, lecz było tak jasnem, 
że pierwsi Szwedzi zgwałcili zawieszenie 
broni, iż Miiller sam w duchu przyznawał 
słuszność Jasnogórcom. Co więeej! Kmi­
cic ani się spodziewał, że swemi strzała­
mi uratował prawdopodobnie życie Ojcom, 
bo wskutek nich Miiller stanowczo prze­
konał się, że zakonnicy w ostatnim i azie 
istotnie gotowi są dla dobra kościoła i 
klasztoru poświęcić dwóch współbraci. 
Strzały wbiły mu przy tem do głowy i tę 
myśl, że jeźli włos spadnie z głowy po­
słów, tedy już nic innego, prócz podobnych 
grzmotów, nie usłyszy ze strony klasztoru.

I nazajutrz zaprosił obydwóch uwię­
zionych zakonników na obiad, następnego 
zaś dnia obesłał ich do klasztoru.

Płakał ksiądz Kordecki na ich widok, 
wszyscy brali ich w ramiona i zdumie­
wali się słysząc z ich ust, że właśnie 
owym wystrzałom winni są ocalenie. 
Przeor, który poprzeduio gniewał się na 
Kmicica, przywołał go zaraz i rzekł:

— Gniewałem się, bo myślałem, żes 
ich zgubił, ale ciebie widocznie Najświę­
tsza Panna natchnęła. Znak to łaski, 
raduj się!...

— Ojcze najdroższy, kochany, nie bę­
dzie już układów ? — pytał Kmicic, ca­
łując go po rękach.

Ale ledwie to wymówił, ledwie skoń­
czył, gdy trąbka ozwała się przy bramie 
i nowy poseł od Miillera wszedł do kla­
sztoru.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



Dziewiąty wiec katolików ślązkich.

Gliwice, 6 września. 
(„**) Cał» miasto strojną przybrało 

szatę; członkowie i goście gromadnie 
przybywają.

Wczoraj wieczorem odbyła się uro­
czystość powitalna w przepysznie udeko­
rowanej sali bractwa strzeleckiego. Na 
mównicy ustawiono posągi Papieża i ce­
sarza. Ksiądz administrator Buchali 
pozdrawia serdecznie przybyłych. „W ze­
szłym roku wypowiedziano w Wrocławiu 
życzenie, aby wiec odbył się w Gliwi­
cach. życzenie to powszechny znalazło 
odźwięk. Może napływ dla tego jest tak 
licznym, ponieważ w tych stronach wal­
ka kulturna najgłębsze zadała rany. 
Wiec napełni Górnoślązaków zaufaniem, 
pokrzepi otuchą. Górnoślązacy są duszą 
i sercetu przywiązani do centrum, lecz 
mimo to wiec nie jest zbytecznym; bo 
obudzi sainowiedzę, wznieci ua nowo gor­
liwość katolików. Dają nam pokój erneu- 
tarny, mówią o rozterkach w łonie cen­
trum; dajmy] jawny dowód, że nie chce- 
my pokoju zgniłego, że nie ma między 
nami rozterek. Trzymamy wysoko sztan­
dar wiary, nie popadniemy w letarg. 
Witam was i kończę słowami psalmisty: 
„in te domine speravi, nou confudar in 
ceterum.“

Książę Biskup wrocławski przesyła 
wraz z pismem dziękczynnćm błogosła­
wieństwo pasterskie.

Hr. B a 11 e s t r e m przynosi pozdro­
wienie od katolików wrocławskich i cen­
tralnego komitetu wyborczego. Mówca 
spodziewa się, że wiec wpłynie korzy­
stnie na wypadek wyborów. „Jeden z łu­
ków honorowych, wystawionych na cześć 
gości, ma napis: jedność stanowi silę. 
Bądźmy więc zgodni. Zgodę tę między 
katolikami stwierdzi! zjazd Biskupów we 
Fuldzie i wspaniały wiec w Monasterze. 
Hasło przez niego wypowiedziane : „precz 
z zastojem w walce kulturnej," będzie i 
naszćin hasłem. Nasze zebranie zadoku­
mentuje zgodę katolików, zgodę w walce 
o prawdę, wolność i słuszność.“

Ksiądz K a s t. a 1 s k i mówi o dzia­
łaniu Kościoła w naszych czasach. — Po 
akcie powitalnym nastąpiło pierwsze ze­
branie zamknięte celem ukonstytuowania 
wieca. Pierwszym prezesem obrano pana 
Szalszę, pierwszym wiceprezesem hr. 
Praszmę, drugim książęco-biskupiego ko­
misarza księdza dziekana Strybnego. Na 
prezesów sekcyi obrano : w sekcyi for- 
maliów hr. Strachwitza, w sekcyi socyal- 
nej ks. dziek. Nerlicha, w prasowćj ks. 
prób. Bowrotha, w szkolnej posła Za- 
rubę. Na trzymających pióro wyzuaczo- 
no hr. Walentego Ballestrema, radzcę 
miejskiego Russek’a z Raciborza, rze­
cznika Schwarza z Gliwic i hr. Zietena. 
— Zgromadzeni rozeszli się o godzinie 
972. _________

krzyżem postępował ksiądz Prałat Sta­
żewski. Tu podano wodę święconą i 
duchowieństwo miejscowe połączyło się z 
deputacyą, wprowadzając ją uroczyście 
do katedry. Wspaniała to świątynia, 
która przewyższyła pięknością swoją, i 
ogromem wszystko to, co sobie podług 
opisów jej wyobrażaliśmy.

Wielki ołtarz, obok którego z jednćj 
strony naturalućj wielkości posągi św. 
Cyrylego i Metodego, a z drugićj św. 
Piotra i Pawła z białego marmuru wspa­
niale się ua czerwouawem wizerunków 
odbijają, jest cały z białego marmuru z 
przepyszuemi mozajkami — dar ks. Kar­
dynała Fiirstenberga, prawdziwie ksią­
żęcego opiekuna i dobroczyńcy tćj metro­
polii słowiańskiej.

Gdy deputacye przed wielkim ołtarzem 
stanęły, ustawili się chorążowie (wielko­
polską miał co dźwigać, choć silnćj po­
staci, p. I. Andrzejewski z Poznania) z 
chorągwiami przed podium, na które 
wstąpił ksiądz prałat Stablewski i do­
pełnił aktu poświęcenia obudwóch sztan­
darów oraz wręczenia ich księdzu 
Vykydalowi, proboszczowi katedry wele- 
hradzkićj. Poczćm natychmiast wstąpił 
na kazalnicę i przeczytawszy Ewangelią 
dnia, o synu umarłym wdowy, którą po­
ciesza, Chrystus Pan słowem „nie płacz“, 
a młodzieńca z martwych wzbudził onćni 
drugićm słowem „tobie mówię wstań“, 
rozpoczął słowem pociechy i nadziei dla 
nieszczęćliwego narodu wśród straszli­
wych dni obecnych. Powiedział, jak 
chętnie pragnęły stanąć one liczne dru­
żyny pielgrzymie na przesławnym We- 
lehradzie, napomkną, o przeszkodach, a 
potóm rozwinął myśl i pobudkę, która 
nas Polaków do tćj uroczystości w domu, 
do tych deputacyi i do tych darów dla 
grobu św. Metodego zniewoliła.

Zapewnił, że naród nasz umie cenić 
łaskę tćj wiary, dla którćj, gdy Ojcowie 
nasi na polach tysiąca bitew krew swoję 
przelewali, nas Pan Bóg uznał godnych 
chwały cierpienia za ni;. W imieniu na­
rodu całego mniemał, że ponowić może 
ślub wierności niewzruszonej dla tćj wiary, 
w której obronie i lud i kapłan staje na 
wyłomie tak zgodnie. Przypomniał, że 
opoką tej wiary to święta Stolica apostol­
ska, na którćj dzieło swoje apostolskie 
Słowian Apostołowie oparli, że tak, jak 
za czasów Metodych, Papieże dla Słowian 
szczególniejszą miłość okazywali, tak i 
dzisiaj Leon XIII w encyklice swojćj 
„Grandę munus“ i przy tylu innych spo­
sobnościach — swoich najżyczliwszych a 
ojcowskich uczuć dla Słowian daje dowody.

Gdy nastał wiek brutalnćj siły, w 
której homo homini lupus, gdy depcą 
prawa święte narodów nogami, gdy je 
mordują w imię mniemanej racyi stanu, 
Papież wszystkich narodów właściwości, 
życie i język szanuje i w obronę bierze, 
tak, iż dzisiaj narody wiedzą, że nie 
tylko : „gdzie Piotr, tam Ko­
ściół“ — ubi Petrus, ibi Ecclesia, ale 
że w naszych czasach niemal jedynie dla 
narodów: „gdzie Piotr — tam 
w o 1 n o ś ć“ — ubi Petrus, ibi libertas.
W końcu zwrócił się'“ kaznodzieja do 
śś. Apostołów Słowiańskich z modlitwą, 
aby wyprosili wytrwałość w uczuciach 
tak wiary, jak miłości dla ojczyzny dla 
narodów słowiańskich wszystkich, aby 
nie dali naszemu narodowi z w ą t - 
p i ć wśród okropnych dni — jakie 
przebywa — aby nam dar wyjednali 
cierpliwości, która w końcu świat zwy­
cięża. Zakończył mówca rzecz swoję proś­
bą do Boga na tćm miejscu, z którego 
wyszło światło wiary dla Słowiańszczy­
zny, aby ta wiara wydawała coraz peł­
niejsze i piękniejsze owoce w sercach 
wiernych jej dzieci, aby te cnoty, te za­
sługi dziejowe, te cierpienia ich męczeń­
skie Bóg przyjąć raczył jako ofiarę za 
resztę dzieci jednój matki, oderwanych od 
łona prawdziwego Kościoła, aby im ze 
światłem tej jednej prawdziwej wiary na­
szej świętej zesłał i poczucie jedności i 
błogosławieństwo wolności.

Po Mgr ze Stablewskim wstąpił na 
kazalnicę ks. Wykydal i serdecznemi i 
gorącemi słowy opowiedział i wyjaśnił 
jeszcze bliżej treść poprzedniej mowy, 
podziękował za te dary tak wspaniałe, 
zapewnił o gorących bratnich uczuciach 
i wyraził pełną nadzieję, że Bóg narodów 
słowiańskich nie opuści, że je do służby 
swojej na ziemi i do wielkich przeznaczeń 
chowa.

Po obudwóch przemówieniach rozpo­
częło się nabożeństwo uroczyste. Przed 
wielkim ołtarzem sumę śpiewał ks. 
Janas z Wrześni w asystencyi ks. Sięga, 
proboszcza z Orchowa, i ks. Sikorskiego 
ze Żnina.

Deputacya wysłała także z Welehra- 
du do Ojca św. na ręce Jego Emin. Kar­
dynała Ledóchowskiego telegram, którego 
tenor będziemy mogli Wam niebawem 
przesłać.

Dla wielkiego dobroczyńcy katedry 
welehradzkiej, ks. Kard. Fiirstenberga, 
wysłały polskie deputacye osobny jeszcze 
telegram.

Przy skromnym ©biedzie we wspania­
łym refektorzu klasztornym ks. dr. Sta­
blewski podziękował raz jeszcze w ser­
decznym toaście ks. Vykydalowi za przy­
jęcie, a ks. Vykydal odpowiadając pię­
knie wspomniał, że jedność duchów i serc 
żadne granice nie rozedrą i nie złamią.

trum też na wdzięczność nie Uczy; jemu 
wystarczy przekonauie, że spełniło swój 
obowiązek, a późuiejsza. sprawiedliwsza 
generacya lepiej będzie umiała ocenić 
jego zaslngi położone około reformy so- 
cyalnej. Niewiadomość, kto wywołał 
i poruszył sprawę ochrony, bynajmniej 
nie przeszkadza robotnikom berlińskim 
zgodzić się bezwarunkowo ua wszystkie 
punkta tćj ustawy; nie wiedzą bowiem 
biedacy, że projekt socyalno-demokraty- 
czny sformułowany został na wzór i po­
dobieństwo wniosku frakcji katolickićj. 
W ostatnich trzech latach odbyło się w 
Berlinie bardzo dużo zgromadzeń robotni­
ków w celu narady, jaką należy zająć 
postawę w obec reformy ochrony.

W tych zgromadzeniach brali udział 
już to robotuicy różnych zawodów, już to 
członkowie pracujący w tym samj’m pro­
cederze. Ale wszystkie te wiece wypo­
wiadały jeduozgoduie, i bez opozycyi prze­
konanie o konieczności ochrony, a polieya 
tutejsza zasługuje na pochwalę za to, że 
mówcom nawet wtedy, gdy ich przemó­
wienia były zabarwione socyalno-demo- 
kratycznie, pozwoliła mówcom swobodnie 
i szczerze wyjawić swe zdanie. Z drugićj 
strony uznać należy, że należący do warstw 
robotniczych mówcy ściśle się trzymali 
zadania i umieli się ustrzedz socyalno- 
demokratycznych zboczeń i wybryków. 
Widać było po oratorach, że nauczyli się 
od swych przewódzców umiarkowania i 
powściągliwości, i że im głównie o to 
chodzi, co jest najniezbędniejsze i da się 
tymczasowo osiągnąć. Jest zresztą i to 
dowodem ocenienia sytuacyi, że agitowanie 
tutejszych robotników za sprawą ochrony 
jest systematycznem. l’o kilku zebraniach 
w których przemawiano za kwestyą 
ochrony w zarysach ogólnych, nastąpiły 
zgromadzenia, w których dyskutowano o 
poszczególnych punktach wniosku frakcyi 
katolickićj i socyalistów. Mówiono o spo­
czynku niedzielnym, rozprawiano o zatru­
dnianiu kobiet i dzieci, i uznać należy, 
że do tych żądań przywięzywano daleko 
więcej wagi, aniżeli do wniosku socyal­
nych demokratów, odnoszącego się do za­
płaty minimalnej. Uderzało to powszech­
nie, że pracujący w zawodzie piekarskim, 
procederze, w którym najtrudnićj usunąć 
pracę niedzielną, oświadczyli się jak naj- 
energicznićj za wytchnieniem niedzielnem. 
Wszyscy uczestnicy tycli zebrań pojęli 
jak najzupełniej korzyści, które osięgnie 
robotnik męzki przez zakaz, lub ograni­
czenie pracy niewiast i dzieci. — W ogóle 
godzi się powiedzieć, że wnioskodawcy 
ochrony robotników już teraz cieszą się 
uznaniem kół 1 obotniczych; oponentów zaś 
i nieprzychylnych reformie powszechnie 
wytykają palcami.

czne zagaił prezydujący o godz. 6 wie­
czorem. „W roku ubiegłym nic się na 
lepsze nie zmieniło. Okólnik paderborn- 
ski wywołał między przeciwnikami głośną 
radość, że między Biskupami i członkami 
centrum wybuchły’ swary i niezgoda. Ra­
chuby te okazały się mylnemi. Biorą 
nam za złe nasze zgromadzenia, głosząc, 
że zakłócają pokój wyznaniowy. Radzi­
my przecież o sprawacłi wyłącznie nas 
obchodzących. Inni widzą w naszych ze­
braniach podżeganie do nieposłuszeństwa 
rządowi. Wszakżeż nam patrzą ua palce. 
Zresztą wiemy, że władzy świeckićj na­
leży się cześć i posłuszeństwo, bo nas 
tego uczy religia. Zarzucają nam, że 
uczestników zebrań używamy jako na­
rzędzi do osięgnięcia swych celów. Ale 
liczny udział w wiecu okazuje płonność 
tego zarzutu. Celem wieców jest zachę­
cenie do wytrwania w wierze i dodanie 
ducha do walki. Katolik nie jest jedno­
stką, lecz ogniwem w łańcuchu kościel­
nym. Ta solidarność razi nieprzyjaciół 
naszych. Zjednoczenie w krzyżu nie lęka 
się zjednoczenia w kielni i czerwonćj ko­
kardzie. Clioćbyśmy nie dożyli tryumfu 
naszój sprawy, zabierzeroy ze sobą do 
grobu przekonanie, że zwycięztwo ryclilćj 
czy późnićj nas nie ominie.“

Hr. S t r a c li w i t z mówi o wyborach 
„Kogo wybierać należy ? Oto dobrych kato­
lików; tak uajlepićj odpowiemy położone 
mu w nas zaufaniu. Liberałów raziły 
nie tyle przekonania nasze religijne, ile 
nasza wierność względem monarchy. Dzi­
siaj liawet ci, którzy się dali oszołomić 
liberalizmem, przyznają, że walka kultur 
na była wielkim błędem. Przyznane nam 
ulgi mało znaczą. Winniśmy wsz 
odzyskać, co nam odjęto. Sama „Kreuz 
Ztg.“ pisała przecież : „Gdyby niezręczną, 
brutalną ręką nie naruszano istoty Ko­
ścioła, nie istniałoby centrom.“ To świa­
dectwo z ust przeciwnika dowodzi, że nie 
centrum wywołało walkę kulturną. lecz 
zaczepki na Kościół wytworzyły centrum 
Ono jest podporą tronu. Starajmy się 
przeprowadzać katolików nie tylko w wy­
borach politycznych, ale i komunalnych. 
Nissa dała nam świetny przykład

Rzecznik Porscli: „Co zyskaliśmy 
dotychczas, co nas ciśnie i co nam jesz­
cze pozostaje uczynić ? Odezwa konser­
watystów mówi o ustępstwach rządu, ale 
rząd wrócił nam tylko małą cząstkę z 
tego, co nam odebrał. Hasłem uaszćm 
jest: „precz z prawami majowemi, żąda 
my przywrócenia zawieszonych artykułów 
konstytucyi!“ Nad księżmi pomocniczy­
mi wisi miecz Damoklesa. I dzisiaj nie 
wolno Kardynałowi, który nie jest Niem­
cem, odprawić w Prusach mszy bez ze 
Zwolenia ministra. Ustawa obroczna cią­
gle istnieje. Rusztowania praw majo 
wycli nie rozebrano. Seminarya zam­
knięte. Biskupi nie mogą przyjąć prze­
pisów dotyczących wychowania kleru, 
ustanowionych przez protestantów. Czyż­
by się na to zgodzono, gdyby katolicy 
stanowili prawa o kształceniu protestau 
ckich kandydatów teologii ? Lud domaga 
się stanowczo przywrócenia zakonów. 
Nadaremnie starają się przeciwnicy nasi 
stworzyć przepaść między ludnością kato­
licką i ich przewodnikami. Katolicy two­
rzą nieprzełamaną falangę. Udowodnią 
to wybory; centrum pojawi się w dawnej 
sile. Spelnijmy swą powinność, a rezul

Gliwice, 7 września. 
Sekcya formaliów i stowarzyszeń pod 

prezydeucyą hr. Strachwitza przyjęła na­
stępujące wnioski:

1) Dziewiąty wiec katolików śląskich 
żąda przywrócenia świeckiej władzy Pa­
pieża w interesie jego niezależności. 2) Ze 
względu na krytyczne położenie Stolicy 
św. wzywa wiernych do żywszego udziału 
w bractwie św. Michała i świętopietrzu.
3) Żąda wolnego wychowania kleru i 
przyznania mu swobody w wykonywaniu 
obowiązków urzędu duchownego.

Sekcya szkólna ponawia dawne, i znane 
wnioski, aby 1) księża udzielali lekcyi 
religii po szkołach elementarnych. 2) aby 
kościołowi służyło razem z rządem prawo 
dozoru nad szkołami. 3) aby nikomu nie 
było wolno uczyć religii bez upoważnienia 
kościoła. 4) aby nad szkołami stanowiono 
tylko inspektorów katolickich. 5) aby 
szkoły symultanne pousuwano i nowych 
niezakładano. 6) aby religii uczono po 
polsku, morawsku lub czesku w tych 
szkołach, gdzie większość dzieci należy 
do szczepu słowiańskiego.

Prócz tego oświadcza się wiec za ko­
niecznością 1) aby dzieci słowiańskiego 
szczepu uczono czytać i pisać w języku 
ojczystym. 2) poleca zakładanie katoli­
ckich szkółek freblowskich. 3) prosi księży 
i majętnych katolików, aby wspierali mło­
dzieńców poświęcających się teologii. 4) 
uważa za potrzebne obmyślić fundusze na 
ustanowienie nauczycieli religii dla dzieci 
katolickich chodzących do szkół prote­
stanckich.

W sekcyi spraw socyalnych przyjęto 
następujące rezolucye: 1) wiec poleca 
zbieranie składek na rzecz katolickich 
domów sierót i takich zakładów dobro­
czynnych, które władza kościelna uzna 
jako godne poparcia. 2) wiec żali się na 
wypędzenie zakonów, które tyle czyniły 
dla biednych i cierpiących niedostatek. 
3) wiec poleca wspieranie i krzewienie 
Towarzystwa św. Wincentego. 4) dziękuje 
centrum za starania podejmowane około 
podniesienia dobrobytu rzemieślników i 
spodziewa się, że ta frakeya nie przesta­
nie nalegać na zaprowadzenie cechów’ 
przymusowych. 5) spodziewa się, że ro­
dziny katolickie biednych gimnazyastów 
wspierać będą dawaniem im wolnego stołu. 
Sekcya prasowa poleca: 1) wspieranie 
prasy katolickiej; 2) przystępowanie do 
Stowarzyszenia imienia Gorresa; .3) wy­
powiada nadzieję, że Stowarzyszenie sztuki 
i umiejętności chrześciańskiej utworzy się 
na nowo.

Pierwsze zebranie publi­

tat wyborów odpowie oczekiwaniom 
naszym.“

Koniec o godzinie 88/4.

Wiec robotników w Berlinie.
Berlin, 8 września.

W prawodawstwie ochronj’ robotników 
chodzi o najcenniejsze dobra tćj warstwy 
ludności: jego moralność, szczęście domo­
we, zdrowie i powodzenie; dla tego też 
jest powinnością samychże robotników 
nie ustawać w dążeniu do reform. Po­
winność ta ciąży na nich tern więcej, po­
nieważ odpowiedzi pracodawców w spra­
wie spoczynku niedzielnego okazują wi­
doczną ich niechęć uznania słuszności tego 
minimalnego żądania klas pracujących. 
Ta sama niechęć przebija się w artyku­
łach urzędowej „Nordd.“, która z mró­
wczą skrzętnością wszystko zbiera, co 
tylko przemawia przeciw spoczynkowi 
niedzielnemu i wykonalności jego; widać 
z wywodów i rozumowań tego dziennika 
że stara się wpłynąć ua tę garstkę pra­
codawców, która, nie dbając o własny 
zysk, gotowa dać świadectwo prawdzie; 
ale niech koła pólurzędowe i przeciwnicy 
rozsądnej ochrony robotników nie oddają 
się złudzi niom. Kamień zaczął się już 
staczać, a nieuzasadniony, samolubstwem 
wywołany opór przeciw ochronie zdrowia 
robotnika i polepszeniu doli jego i rodzi­
ny je£° jest nadaremnym. Z radością 
uznać należy, że robotnicy berlińscy 
wielką energią i dosadnio wypowiadają 
swe przekonanie o konieczności reformy 
tej ochrony, nie dbając wcale o to, jak 
się ich pracodawcy na tę sprawę zapa 
trują. W zgromadzeniach, na które się 
zbierają, rzadko wprawdzie o tem wspo­
minają, że centrum najprzód sprawę re 
formy ochrony poruszyło, sformułowało 
poparło w sposób praktyczny; ale temu 
wcale się nie dziwimy, gdyż berliński 
robotnik zapatruje się na wszystko przez 
okulary liberalne, lub socyalno-demokra 
tyczne; a że z centrum wyszła w tej 
kwestyi inieyatywa, tego oszołomionemu 
i obałamuconemu robotuikowi faworytaluy 
dziennik z pewnością nie powie. Cen-

Wycieczka do Buda-Pesztu.

zbyt wielkićj liczby nieprzychylnych nam 
żywiołów, mnsieliśmy się ograniczyć na 
wycieczkę, że tak powiemy, niezorganizo- 
waną, która będzie mieć cechę zupełnie 
prywatną. Udają się więc Polacy do 
Węgier jakby tylko z ciekawości. Znako­
mitości nasze na polu nauki, sztuki, lite­
ratury, tudzież na polu politycznćm, mi­
mo woli pozostają w domu. Jadą niejako 
tylko ci, którzy chcą poznać Węgry 1 
przypadkowo tylko będą reprezentantami 
naszego narodu.

Jednakowoż z ręką ua sercu zape­
wniamy Węgrom, że jakkolwiek nie wy­
syłamy do nich deputacyi takićj, jakićj- 
byśmy sobie żj'czyli, — serca całego na­
rodu naszego uderzają dla nich tak, jak 
serca tych, którzy im dłoń od uas podadzą.“

„Czas“ pisze: „Polacy zwiedzie mu- 
sieli także wystawę peszteńską, winni to 
byli sobie samym, swojemu w Austryi 
stanowisku i przyjaźni dla sąsiedniego 
narodu. Że nie pierwsi podążyli, to wła­
śnie dla tego, że oni nie potrzebowali 
składać dowodów solidarności i łączno­
ści z Węgrami, bo nikt o tćm wątpK 
nie mógł.

W samćj rzeczy, nie mówiąc o histo­
rycznych związkach między dwoma, naro­
dami, które przecież obu społeczeństwom 
pozostały diogiemi; ani tćż o równej u 
jednego i drugiego miłości praw history­
cznych i narodowych; o wierności ula 
nich i wytrwalćm w ich obronie poświę­
ceniu ; o twardych przejściach, które nam 
są wspólnemi, — faktem niezaprzeczo­
nym jest, że w obecnćj epoce nie nie 
rozdziela Polaków od Węgier, ani żaden 
pierwszorzędnj’ a dobrze zrozumiany in­
teres, ani żadne uczucie, ani nawet za­
patrywania, a są punkta styczne i wspól­
ne, które, silnie łączą z sobą te dwa na­
rody i te dwa w monarchii rakuskiej 
kraje: Galicyą i Węgry. Łączność tę 
uosabia dzisiaj głębokie przekonanie, 
wspólne obu krajom, o potrzebie łożenia 
wszelkich starań, poświęceń i ofiar dla 
bytu, bezpieczeństwa i wielkości Austro- 
Węgier, dla ustalenia i wzmocnienia pa li­
stwa austro-węgierskiego, spoczywającego 
na obecnym porządku prawno-politycznym, 
jako rękojmii tak dla Węgier, jak dla 
nas, nie tylko swobód narodowych, ale 
w ogóle bytu. Wyrazem zaś tego prze­
konania jest wspólna wierność i przywią­
zanie do dynastyi i monarchy, równie sil­
ne w obu krajach. — Praktyczne zasto­
sowanie znajduje to przekonanie w dele- 
gacyach wspólnych, gdzie zwykle Wę­
grzy i Polacy nie skąpią niczego, co dla 
bytu, bezpieczeństwa i wielkości Austro- 
Węgier jest potrzebnem.

W obec tak ważnych i żywotnych po­
wodów i przyczyni łączności i wspólności, 
wszelkie zetknięcie się Polaków z Wę­
grami wznosi się po nad poziom czczych 
demonstracyi, które są całkiem zby­
teczne.“

„Gazeta Narodowa“ oświadcza:
„W ciągłej wierności dla szlachetnych 

celów życia narodów, a z myśli nigdy nie 
gubiąc przyszłości i szczęścia Ojczyzny, 
nigdy, w najcięższych czasach, dziesiątki 
i. setki lat się ciągnących, nie wątpiąc o 
niej, ani o swych obowiązkach, miłując 
wielkie cele — naród węgierski dźwigać 
się potrafił z ponurego upadku, zdobyć 
sobie stanowisko uznane i szanowane w 
świecie, i wznieść kraj na stopień pewnej 
pomyślności i wyżyny moralnej, dającej 
najlepszą rękojmią przyszłości.

Z tego można czerpać otuchę wśród 
trosk, prześladowań i nieszczęść, jakie ze 
wszech stron dotykają. A czerpiąc wia­
rę w siebie tam, gdzie nas jako żywy 
czynnik w ludzkości uznają i czczą na­
sze tytuły dziejowe, ucząc się cenić grunt 
mocny, jaki mamy pod nogami, i prawa 
nasze jako jego ochronę, a zapalając się 
do tworzenia własną siłą dziel wielkich 
trwałych: jeżeli nie odmienim kolei dzie­
jów naszych, to krajowi stokroć drogie­
mu nadamy inną, silną, zdrową i dzielną 
postać i przyspieszymy kolei dziejowych 
spełnienie. Nie liczba, lecz dzielność 
stanowi o znaczeniu narodów, a wytrwa­
łość ich, wiara w siebie i wielkość celów 
stanowią ich wagę. , .

Jeśli z tćj nauki, którą poweźmie wy­
prawa nasza wśród serdecznych, bratnich 
powitań, ozłoconych świetnością wspo­
mnień, dumę narodową podnoszących, sko­
rzystamy jak należy i zastosujemy bez­
zwłocznie w pracy krajowej, wtedy wy­
cieczka do Węgier liczyć się będzie do 
drogich wspomnień dla obu narodów, bo 
wzmoże siły ogólne ku wspólnym celom 
przez ludzkość szanowanym, stworzy no­
we węzły ich solidarności na przyszłość. 
Municypaluościom zaś naszym stołecznym 
należeć się będzie wdzięczność za myśl 
godną kraju i płodną dla jego przyszło­
ści — a którćj nieprzyjaciele przyszłości 
narodowej tak bardzo byli przeciwni.“

Poznan, 6 września.
Jak nam donosi depesza prywatna, 

rodacj’ nasi, którzy w niedzielę o godzi­
nie 7 wieczorem zawitali do stolicy wę­
gierskiej, doznali tam nader serdecznego 
przyjęcia. Oczekując obszernego opisu 
pobytu braci naszych w Peszcie, przyta­
czamy tymczasem następujące głosy dzien­
ników.

„Dziennik Polski“ pisze:
Lwów, 5 września.

„W chwili, gdy piszemy te słowa, od 
jeżdżają już krakowscy członkowie wy­
cieczki do Buda-Pesztu; członkowie lwo­
wscy udadzą się w drogę po południu a 
jutro połączą się w Hatvan i przyjęci zo­
staną w stolicy Węgier — z całą serde­
cznością i ciepłem przez najsympatyczniej­
szy dla nas naród, z którym mieliśmy 
niegdyś wspólnych królów a następnie 
walczyliśmy wspólnie o postradaną wolność 

wielkość naszej ojczyzny.
Żeśmy nie zapomnieli dotąd o tych 

węzłach, łączących nas z Węgrami, wie­
dzą o tern dobrze nasi sąsiedzi a otrzy­
mają jutro zapewnienie niezmienionych 
uczuć naszych od tych, którzy przybędą 
do nicli w gościnę. My zaś uważamy za 
potrzebne powiedzieć słów kilka od tych, 
którzy pozostali.

Jest to niezawodnie wielka i radosna 
dla każdego narodu chwila, w którćj się 
przekonywa, że owoc jego pracy spole- 
cznćj odpowiada podjętym usiłowaniom i 
zyskuje uznanie u obcjmli. Wystawie 
rezultatów pracy narodu węgierskiego od­
dano już należne uznanie, a Francuzi i 
Czesi skorzystali z tej sposobności, ażeby 
przez umyślną w tym celu deputacyą wy­
razić Węgrom swoję sympatyą i poważa­
nie. Któż więc bardziej od Polaków; 
zainteresować się powinien temi godami 
narodu węgierskiego? Reprezentacya całej 
Polski staćbj’ tam może powinna ciągle 
dla brania udziału w radości narodu, spo­
winowaconego z nami dolą i niedolą. Mo- 
żebv sądzić należało, że tak być powinno. 
Los jednak, który łaskawszy jest obecnie 
dla Węgrów, niż dla nas, na to nie po­
zwolił.

Mj’ w Galicyi przyjęliśmy wprawdzie 
z radością projekt urządzenia wycieczki 
na wystawę do Buda-Pesztu, fakt jednak, 
żeśmy na trzy części podzieleni, że równo­
cześnie uastąpiłj’ wypadki, które naka­
zują nam oddać się jak najcichszej pracy 
w własnym domu, zresztą pogłoski, nie­
przychylne odwiedzeniu Węgrów, musiały 
sprawić, że wycieczka ta nie wypadła 
w tych rozmiarach, w jakiebby wśród 
innych stosunków wypaść była powinna

Ażeby bowiem nie drażnić i tak już

„Neues Pester Journal“ wita bardzo 
sympatycznie przybycie Polaków do Pe­
sztu, i tak pisze:

Zawsze panowała między obu narodami 
sympatya, oparta na tożsamości historycznego 
posłannictwa, lubo losy ich pd trzech wieków 
są różne. Z zachodu parły oba narody ku 
wschodowi. Ich konstytucye, ich ustawy spo­
łeczne miały te same wady i zalety. Nieraz 
marzono o zlaniu obu tych państw. Utworze­
nie potężnego państwa, tworzącego zaporę prze­
ciw zalewowi barbarzyństwa od wschodu, za­
silającego się oświatą z serca Europy, stało 
się koniecznością po upadku państwa frankoń­
skiego. Udało się to Habsburgom, którzy do



berła Austoyi przyłączyli berło węgjerekie i 
czeskie i byliby pozyskali i polskie, gdyby 
intrygi stronnictw nie były temu zapobiegły. 
Odtąd rozchodzą się drogi Węgier i Polski, 
aje serca obu krajów nie odbiegły od sie­
bie, Węgry Stały się łupem Turków, Polacy 
potęgą europejską. Gdy Węgry otraąsły ż 
siebie obce jarzmo, Polska strącona została z 
wyżyn i stała się łupem sąsiadów. Polacy 
radowali się, gdy nasz kraj odzyskał nieza­
wisłość, nasze sejmy i zebrania komitetowe 
oświadczały głośno swe współczucie dla „Nioby 
między narodami“, której synowie zraszali swą 
krwią pobojowiska, albo ginęli w stepach sy- 
birskich. Że Polacy jeszcze dzisiaj się nie 
wy rzeki i nadziei, może do tego choć w części 
przyczynia się sympatya Węgrów. I dzisiaj 
gotowi oni umierać za wolność, ale są bez­
władni w obec milionowych armii. Dopóki 
Rosya będzie miała granice posunięte aż w 
serce Europy, dopóty Niemcy i Austro-Węgry 
nie mogą się zrzec swych polskich posiadło­
ści. Miecz nie może odwalić kamienia gro­
bowego Polski, lecz praca. Wymiana oznak 
przyjaźni między Polską a 'Węgrami nie za­
krawa na demonstracyą i nie ma celu polity­
cznego. Polacy bronili dotychczas wytrwale 
swej odrębności narodowej; obok Węgrów 
tworzą oni nieprzebyty wal, niedopuszczający 
posuwać się dalej moskiewszczyznie. Duchowa 
i przemysłowa praca musi się odtąd stać 
wspólnem hasłem Węgrów i Polaków. Przy­
wrócenie Polski byłoby cudem, ale dzieje pra­
wią nam i o cudach. Ginie tylko ten, kto 
się sam uważa za straconego. Niech się 
tylko nieaustryaccy Polacy starają pod ciążą­
cym na sobie uciskiem utrzymać duchowo i 
ekonomicznie, a reszta się znajdzie, bo przy­
szłość wiele kryje w swem łonie.

Wśród Polaków.
VI.

Przygodny korespondent w ostatnim 
liście p. t. „Wśród Polaków,“ zamie­
szczonym w „Petersburskich Wiedomo- 
stiach,“ mówi o broszurach, jakie około 
roku 1870 wyszły w rozmaitych miej­
scach i językach za granicą, a wykazu­
jących względne korzyści, wynikające ze 
zjednoczenia dawniejszych polskich ziem 
z Rosyą. Autor listu upatruje w tern 
tryumf idei politycznych margrabiego 
Wielopolskiego, który chciał, aby „dą­
żenia polskie nie przekraczały natu­
ralnych etnograficznych granic pol­
skiej narodowości, ponieważ upieranie się 
przy historycznych pretensyach, wówczas 
kiedy dokoła zmieniły się ideały polity­
czne, jest zgubą dla narodu, znajdujące­
go się w tem, co Polacy, położeniu. Do­
bijać się lepszej przyszłości Polacy po­
winni nie jako spadkobiercy praw history­
cznych, lecz jako samoistna narodowość, 
dla tego też wszelkie roszczenie preteu- 
syi do prowincyi z ludnością niepolską, 
choćby nawet takich, które należały do 
Polski, należy odrzucić.

Podawszy dalćj treść kilku tego ro­
dzaju broszur i artykułów, p. przygodny 
korespondent pospiesza zastrzedz się i 
mówi:

„Nie przywiązuję do wszystkich tych 
głosów publicystycznych znaczenia wię­
kszego, niż go istotnie mają, z drugiej 
jednak strony sądzę, że ani ignorować 
ich, ani też widzieć w nich tylko udanie, 
fałsz i obłudną intrygę nie byłoby do­
brze, po pierwsze dla tego, że niepodo­
bna przecie przypuścić, aby nauka roku 
1863 przeszła dla Polaków bez śladu, a 
dalej, że niektórzy z ich politycznych pi- 
sarzów tak dalece szczerze i bez cere­
monii wyrażają się co do swoich uczuć, 
że o umizgauie się w żaden sposób po- 
dejrzywać ich można i niepodobna nie 
przyznać, że istotnie zrozumienie swoich 
interesów zmusza ich do przekładania 
panowania rosyjskiego nad niemieckie.“

Dziwi się w końcu korespodent temu, 
że w późniejszym czasie ani podobnej 
treści broszur, ani głosów w sprawie 
polskiej nie było i fakt ten objaśnia 
przez usta swojego interlokutora w ten 
sposób :
■p ‘„Wszelkie próby zbliżenia przeszły 
albo zupSlnie niedostrzeżone przez polską 
opinią publiczną, albo też były wytłóma- 
czone w sposób obrażający dla inicyato- 
rów. I tak wpływowy w sferach zacho­
wawczych pisarz hr. Stanisław Tarno­
wski zarzucił im to, że gotowi są „uca­
łować palce ręki, która się do nich 
wcale nie wyciąga“ i frazes ten przez 
pewien czas był popularniejszym, niż 
wszelkie wykłady ze sfery ekonomicznych 
interesów, dla tego, że my tu jesteśmy 
rzeczywiście un peuple de hidalgos, jak 
o nas powiedział pewien Francuz, a gdzie 
w grę wchodzi nasza „godność,“ tam gi­
nie wszelka rachuba.“

sa akatolicka ciągle jeszcze obstaje przy 
powtarzaniu fałszywych wieści, rzucając 
podejrzenie na czcigodnych Biskupów, 
-zwracamy uwagę na świeże oświadczenie 
tutejszego organu frakcyi centralnej, we­
dług którego zakazano studentom teologii 
zastosować się do § 9 prawa z dnia 31 
maja 1882, to jest nie pozwolono im żą­
dać zaświadczenia odbytych studyów i 
dostawiać ich naczelnym prezesom. Wsku­
tek tego oświadczenia spełzły na niczćrn 
nadzieje zwolenników walki kulturnej, że 
episkopat choć w części zastósuje się do 
praw majowych, mówiących o wykształ­
ceniu duchownych, a cała prasa katoli­
kom nieprzychylna i wszyscy stronnicy 
stagnacji polityczno-kościelnój nos mocno 
na kwintę spuścili. Jeden tylko „Reiclis- 
bote,“ który ,,w walce kulturnej pod 
Puttkamerem i Gosslerem nie widzi wal­
ki przeciw chrześciaństwu,“ sądzi, że za­
kaz Biskupów nic nie znaczy,, gdyż „cho­
dzi tu głównie o uczęszczanie do gimna- 
zyów i uniwersytetów.“ Toć przecież 
Biskupi już przed epoką Falka, a nawet 
Miihlera, wymagali w interesie Kościoła, 
aby kandydaci stanu duchownego chodzili 
do gimnftzyów i przebyli trzyletni kurs 
na uniwersytecie. Falk niepotrzebnie się 
o to troszczył; lecz cel jego był całko­
wicie, innym ; pragnął on napędzić stu­
dentów teologii do auditoryów, w których 
wykładali profesorowie oddani mu cia­
łem i duszą, a chcąc się przekonać, czy 
studenci przejęli się na wskroś duchem 
tego ministra, zaprowadził rząd egzamina 
kulturne. Tymczasem cóż się stało ? 
Oto przez lat dziesięć ani jeden kandy­
dat teologii katolickiej nie zgłosił się do 
tego egzaminu, wskutek czego w roku 
1882 poznoszono te unikaty bezczynnych 
komisyi egzaminacyjnych i odstąpiono od 
żądań egzaminu, zwłaszcza, gdy i prote­
stanci na nie głośno sarkać zaczęli. 
Centrum nalegało, ażeby te egzamina 
bezwarunkowo pokasowano, jako też do- 
kazało tego w pierwszem czytaniu za po­
mocą konserwatystów. Ale cóż ? Pano­
wie konserwatyści podrwili głową a ina­
czej się namyśliwszy, w drugićm czytaniu 
przystali na wniosek ministra Gosslera, 
żądający, aby teolodzy zaopatrywali się 
w testaty poświadczające, że pilnie słu­
chali odczytów z dziedziny historyi, filo­
zofii i literatury i te zaświadczenia prze­
syłali naczelnym prezesom.

Krótka historya genezy tego § 3 do­
wodzi, jak nieuzasadnione są zarzuty, ja­
kie czyni frakcyi katolickiej dzisiejsza 
„Kr. Ztg.“, sierdząc się na fiasko, któ­
rego doznała jej polityka stagnacyjna. 
Woła ona z oburzeniem, że centrum prze­
cież pierwotnie głosowało za przepisem, 
obecnie przez episkopat potwierdzo­
nym. Nikt temu nie przeczy; ale sprze­
czności między episkopatem a centrum, 
którąby chciała „Kr. Ztg.“ wydeduko- 
wac, w tym razie wcale nie widzimy. — 
Dr. Windthorst oświadczył przecież wtedy 
stanowczo, że prawo z roku 1882 nie może 
obowięzywać na wieczne czasy, gdyż nie 
odpowiada istniejącym potrzebom. Cen­
trum uważało je tylko jako pierwszą 
spłatę na raty, a co się tyczy § 3, gło­
sowało. na ten paragraf jedynie dla tego, 
że takie testaty stanowiły w porównaniu 
z egzaminem istotną ulgę. Czy „Kreuz- 
Ztg.“ nigdy o tem nie słyszała, że czło­
wiek rozsądny, zmuszony do wybierania 
z dwojga złego, zawsze się zdecyduje na 
niniejsze? Ztąd, że to niniejsze złe wy­
brał, wcale nie wynika, aby je sankcyo- 
nował i pochwalał. Ztąd przeto, że Bi­
skupi przepisowi poddać się nie chcą, 
nie wynika bynajmniej, iż szukają nowej 
zwady, albo że im chodzi o uzyskanie 
nowych dyspens. Episkopat pragnie tyl­
ko wpoić w sfery rządowe przekonanie, 
że bez przyznania żądanego przez Papie­
ża wolnego wychowania duchowieństwa 
nie może być mowy o pokoju i zapełnie­
niu zdziesiątkowanych szeregów ducho­
wieństwa, jako też że rządowi nie służy 
prawo mięszania się w sprawę, doty­
czącą istoty Kościoła. O nowe zaś dy­
spensy wcale episkopatowi chodzić nie 
może, gdyż: 1) Ojciec święty dał zezwo­
lenie na dyspensy na jeden raz tylko; 
2) Kościół poczynił z praktyką p. Gossle­
ra bardzo cierpkie doświaczenia. Kto 
się raz sparzył, ten dmucha na zimne; 
nie dziw więc, że Biskupi czynią to sa­
mo. Odpowiedzialność za „nowy brak 
księży“ spoczywać będzie nie na Bisku­
pach, lecz na rządzie, który chce sobie 
przywłaszczyć wpływ na kształcenie księ­
ży, lubo te zachcianki uznano od dawna 
za wdzieranie się w prawa Kościoła.

Korespondencye Kuryera Pozę.
Berlin, 5 września. 

(Okólnik paderbornski a zjazd Biskupów we
1’nldzie.)

(—) Już 27 zeszłego miesiąca pisa­
liśmy, że twierdzenie stronników walki 
kulturnej, iż kandydatom teologii odtąd 
zalecone zostanie to samo ustnie, co 
im w paderbornskim okólniku zalecauo 
piśmiennie, jest całkowicie mylnem 
i oświadczyliśmy przy tej sposobności na 
mocy wiarogodnych informacyi, że rzecz 
się ma całkiem przeciwnie. Nie mieliś­
my wtedy powodu do podania treści 
ustnej instrukcyi. Ponieważ jednak pra­

ZIEFtSIE POLSKIE.
* Ksiądz prałat Zdanowicz, 

nowy administrator dyecezyi wileńskiej, 
został nim prowizorycznie mianowany przez 
ks. Metropolitę Giutowta. z polecenia 
Ojca św. — jak donoszą do „£zasu“:

Ks. prałat Zdanowicz liczy przeszło 
70 lat wieku. Jako profesor akademii 
wileńskiej był on mistrzem ks. Arcyb. 
Gintowta, następnie pełnił przez czas 
dłuższy urząd regensa seminaryum dyece- 
zyalnego w Wilnie, został kanonikiem 
wileńskim, a następnie przez ks. Biskupa 
Hryniewieckiego posunięty na godność 
prałata kapituły. Od lat siedmiu zasia­
da jako deputat kapituły wileńskiej w 
kolegium rzymsko-katolickiem w Peters­
burgu.

— Dnia 29 sierpnia udzielił 
Ojciec św. posłuchania ks. prałatowi Sy- 
monowi, rektorowi katolickiej akademii

duchownej w Petersburgu, który w imie­
niu zakładu tego złożył homagium Ojcu 
świętemu i otrzymał Jego błogosławień­
stwo tak dla księży profesorów, jak i 
alumnów.

— Fabrykant Schoen z Sosuów- 
ca, Niemiec, pisząc w „Dniewniku War­
szawskim“ o germanizacyi centrów fa­
brycznych w Królestwie Polskióui, takie 
niezmiernie ciekawe poczynił uwagi:

Muszę położyć nacisk na tę bardzo wa­
żną okoliczność, że zniemczenie przynoszą ze 
sobą nie fabrykanci, których liczba nie może 
być znaczna, ale robotnicy. Wyobraźmy so­
bie, że w Lodzi wszyscy fabrykanci, a nawet 
technicy są Niemcami, wszyscy zaś robotnicy 
Polakami. Czyż w takim wypadku Łódź by­
łaby miastem niemieckićm, jakiem bezwarun­
kowo jest dzisiaj? Byłoby to miasto zupełnie 
polskie i niktby nie mógł powiedzieć, że Łódź 
jest miejscowością zniemczoną. Oczywistą rze­
czą, że środek ciężkości kwestyi o germ&niza- 
czyi leży właśnie w ludności nieinieckićj ro­
botniczej, bez której fabrykanci niemieccy mo­
gliby się obyć. Lecz pozwolę sobie zapytać 
się, kto i kiedy przedstawił fabrykantowi ta­
kie lub podobne żądanie?

Gdyby p. Schön pilniéj czytywał ga­
zety polskie, byłby spotkał się nieraz z ta- 
kióm żądaniem. Pan Schön skarży się 
dalćj, że robotnik polski jest niezdatny i 
nie ma potrzebnćj praktyki. Wszystko to 
nie jest prawdą. — Przytaczamy tu wniosek 
pp. lir. Józefa Lubieńskiego, redaktora 
„ Inżynieryi i budownictwa,“ i Feliksa 
Wesołowskiego, którzy już w dniu 28 
kwietnia rb. sprawę napływu robotników 
cudzoziemskich do Królestwa podjęli i 
we wniosku ściśle sformułowanym przed­
stawili ją Towarzystwu ku popieraniu 
przemysłu i handlu w Petersburgu.

Wniosek rzeczony brzmi, jak na­
stępuje, :

„Towarzystwo nasze nieraz czyniło już 
starania w celu podniesienia produkcyi fabry­
cznćj Rosyi za pomocą ceł ochronnych. Cła 
same przez się, bez innych pomocniczych środ­
ków rządowych, stanowią półśrodek tylko i 
nie osiągają celu, nasi bowiem sąsiedzi nie­
mieccy systematycznie obchodzą przepisy celne, 
ażeby bądź co bądź zgnieść przemysł rosyjski 
i handel. W obec podwyższenia cel od ma­
szyn w ogóle Niemcy umieli sprytnie prze­
nieść do krajów monarchii rosyjskiéj fabryki 
swoje, ażeby dowieść światu nieomylności za­
sady ekonomisty niemieckiego Mathaei’a, „że 
Rosya należy do Rosyan, a produkty jćj i 
produkcya do całego świata.“ Czy zdanie to 
jest pochwałą, czy naganą urządzeń rosyjskich, 
gospodarstwa narodowego Rosyi i w ogóle ro­
syjskiego prawa własności, nie chcemy tu roz­
strzygać, ale nie możemy patrzeć z zimną 
krwią i obojętnie na bezceremonialną gospo­
darkę niemiecką na ziemiach słowiańskich, na 
gospodarkę, ciągnącą się już dziesiątki lat i 
potęgującą się z każdym rokiem, z każdym 
prawie dniem.

Ostatni numer „Kuryera Warszawskiego“ 
z dnia 23 kwietnia r. b. zawiadamia nas : „że 
projekt budowy fabryki lokomotyw w Sosno­
wicach jest bliskim urzeczywistnienia. Cudzo­
ziemcy kapitaliści stanęli na czele przedsię­
biorstwa i otrzymali już przychylną decyzyą 
rządu na budowę pomienionćj fabryki. Spo­
dziewany jest napływ znaczny sil roboczych 
z zagranicy, chociaż byłoby do życzenia, aże­
by poddani rosyjscy znaleźli w fabryce tej 
zarobek.“ Z powyższego wynika, że depar­
tament opłat celnych przy ministeryum finan­
sów popiera przemysł fabryczny za pomocą 
ceł ochronnych, a departament rękodzieł i 
handlu przy tćmże samem ministeryum daje 
Niemcom swobodę uciemiężania przemysłu i 
handlu rosyjskiego w granicach Rosyi. Oprócz 
tego zadziwia nas skromne życzenie prasy 
warszawskiej, ażeby także poddanym ro­
syjskim w Rosyi we wspomnianej fabry­
ce wolno było pracować. Oto do jakiego mini­
mum dochodzą pragnienia poddanych rosyjskich 
— pod przemożnym uciskiem germanizmu ! 
Poddani rosyjscy marzą nie o konknren- 
cyi z Niemcami na arenie ekonomicznej, lecz 
o tćm tylko, ażeby im pozwolono pracować 
na korzyść Niemców i de facto popierać 
rozwój materyalnego ich dobrobytu, ponieważ 
dotąd fabrykanci niemieccy w Rosyi zalewają 
ją : inżenierami Niemcami, technikami, maj­
strami i robotnikami, i wszystkie zyski, zdo­
byte u nas, kosztem naszym zwracają prze­
ciw nam, wykupując ziemię naszę w celach 
germanizacyi slowianizmu ! Fabryki niemie­
ckie w Rosyi nie stanowią ani jćj bogactwa 
ani honoru i sławy ; czas już więc zrozumieć 
to nakoniec i nić unosić się złudzeniami na­
szej statystyki przemysłowej, która rzeczy­
wiście więcej należy do Niemiec jak do nas. 
Niżej podpisani (hr. Łubieński i Wesołowski) 
mają zaszkzyt upraszać ogólne zebranie To­
warzystwa popierania przemysłu i handlu w 
Petersburgu o zbadanie wszechstronne wniosku 
niniejszego i na zasadzie § 3 ustawy swojej' 
° wyjednanie u rządu ogłoszenia prawa, za­
braniającego fabrykantom zagranicznym zale­
wania Rosyi cudzoziemskimi: dyrektorami, 
inżynierami, technikami i robotnikami i ażeby 
każdy iabrykant do produkcyi fabrycznćj uży­
wał sil roboczych z pośród poddanych rosyj­
skich, à nadto ażeby urządzający fabrykę był 
koniecznie poddanym rosyjskim, jako osobistość 
odpowiedzialna przed państwem i społeczeń­
stwem.“

Wniosek powyższy, jak się dowiadu­
jemy z gazet warszawskich, będzie przed­
miotem obrad ogólnego zebrania Towa­
rzystwa jeszcze w jesieni r. b.

Myśl podobną popiera „Kuryer war­
szawski“ w artykule p. t. „Praktyczna 
rada.“

NIEMCY.
* Berlin, 8 września. (A m b a s a­

d a w Paryż u.) „Beri. Tagebl.“ do­
wiaduje się, że na ambasadora w Paryżu 
jest wyznaczony p. Radowitz. „National“ 
potwierdza tę wiadomość, dodając, że za­
pytanie wystosowane do gabinetu pary­
skiego, czy ten dyplomata będzie uwa­
żany za persona grata, zyskało odpowiedź 
potwierdzającą.

— L o t e r y a. Potwierdza się wia­
domość, że rząd na przyszłój sesyi sej­
mowej wystąpi z wnioskiem pomnożenia 
dotychczasowej ilości 95,000 losów na 
200,000. Kwoty wygranych zostaną za­
stosowane do teraźniejszego systemu mo­
netarnego, gdyż dotychczasowe oparte są 
na systemie talarowym. W czwartéj 
klasie wygranych ostatuićj seryi zmie­
niono i tak już wygraną 600 marek 
na 550 marek. Nie można i o tém wąt­
pić, że wskutek tak zwanego pomnożenia 
losów serya zostanie podzieloną tak, 
jak dawniéj, na pięć ciągnień zamiast 
czterech.

— Sędzia okręgowy L o s s e u 
z Alzacyi będzie zawiadowal komisory- 
cznie sprawami niemieckiego konsulatu 
w Paryżu, a ponieważ zua dokładnie 
prawo francuskie, pełnić będzie oraz fuu- 
kc.ye prawnego konsulenta ambasady nie- 
inieckiój w miejsce zmarłego zeszłej je­
sieni taj. rad. spr. Rechtera.

J u 1. L i e s k e m u w Wehlheiden 
zakomunikowano w zeszły piątek wyrok 
trybunału rzeszy, odrzucający rewizyą. 
Wiadomość ta nie uczyniła na złoczyńcy 
wielkiego wrażenia. Czy cesarz użyje 
przysługującego sobie prawa ułaskawienia, 
ehocby zbrodniarz o nie nie wniósł, to sie 
dopiéro w kilku tygodniach pokaże.

— Król wyrtembergski. Le­
karze przyboczni króla Karóla oświad­
czyli po dłuższych naradach, że monarcha 
na zimę koniecznie do stref cieplejszych 
wyjechać powinien. W skutek rady le- 
karskiéj król po ćwiczeniach wojskowych 
i połączonych z niemi uroczystościach wy- 
jedzie do Włoch.

— Hr. Franc. Bal les trem, 
członek parlamentu niemieckiego, otrzy­
mał od Ojca św. wielki krzyż orderu 
św. Grzegorza i uzyskał od cesarza po­
zwolenie przyjęcia i noszenia tej wysokiej 
dekoracyi.

Dyety. Kraeckerowi wytoczył 
fiskus pruski skargę o zwrot 1818 mrk., 
które ten poseł odebrał w ostatnich dwócli 
peryodacb prawodawczych z funduszów 
trakcyjnych jako dyety. Termin wyzna­
czony na 11 września przed czwartą izbą 
cywilną sądu wrocławskiego.

— Jubileusz. W. Ks. Meklem- 
bursko-Strzelecki Fryderyk Wilhelm ob­
chodził dnia 6 i 7 b. m. dwudziestopię­
cioletnią pamiątkę objęcia steru rządów, 
ku powszechnéj radości poddanych, którzy 
są do niego serdecznie przywiązani. W 
katolickim kościele, którego grunt książę 
bezpłatnie ofiarował, odśpiewano na iego 
cześć Te Deum.

— Socyałni demokraci stra­
szną wrzawę wszczęli z powodu marno­
trawstwa i rozrzutności magistratu ber­
lińskiego, który na biesiadę dla człon­
ków konferencyi telegraficznej przezna­
czył 15,000 marek i powołują się w swym 
proteście na niekorzystne położenie finan­
sowe miasta.

— Stowarzyszenie św.Leona: 
„Germania“ ogłasza brewe Leona NT TT 
podpisane, przez Kardynała Ledóchow- 
skiego, w którym Ojciec św. udziela 
swój sankcyi stowarzyszeniu imienia Leona 
Wielkiego, mającemu na celu wspieranie 
kandydatów św. teologii, i rzeczone sto­
warzyszenie hojnie odpustami uposaża. 
Breve to jest datowane z Rzymu dnia 
20 maja. Statuta zawierają 9 para­
grafów.

— W sprawie suk ces y i brun- 
świckićj piszą do „Magd. Ztg.“, że 
około połowy b. m. zbierze się komitet 
sejmu w celu narad dotyczących sukce- 
syi, poczém niezadługo rozpocznie się 
sejm krajowy.

— Exempcye podatkowe o- 
ficerów. Exempcya podatkowa ofice­
rów i urzędników wojskowych była, jak 
wiemy, punktem spornym w parlamencie. 
Nie płacą oni ani podatku komunalnego, 
ani od prywatnego majątku. „Freis. Ztg.“ 
obliczyła, iż kasa miejska stolicy ponosi 
na tém stratę, wynoszącą nie mniej, jak 
417,232 m., t. j. 285,927 m. podatku ko­
munalnego, a 131,305 m. od dzierżawy 
mieszkań. Wolność od podatku dzierża­
wnego rozciąga się na 1693 lokalów mie­
szkalnych, z których 431 jest po cenie 
1500 m., 76 zaś po przeszło 3000 marek. 
Cena 26 mieszkań oficerskich przenosi 
5000 m., w dwóch 20,000 m., a w je- 
dném 25,000. Z lokalów o wysokiej ce­
nie jest około tuzin mieszkań służbowych, 
reszta zaś przypada na bogatych oficerów 
gwardyi.

-Ł- W sprawie listy cywilnej 
bawarskiej otrzymała „Voss. Ztg.“ 
następujący telegram z Monachium : Sły­
chać na pewno, że w ostatnich dniach 
odbyło się posiedzenie ministrów, na któ- 
rém radzono o uregulowaniu listy cywil­
nej króla, jako tćż o kwestyi, czy i w 
jaki sposób tę sprawę sejmowi przedło­
żyć należy. Do uchwały jednak, jak się 
zdaje, nie przyszło. Narady ministerstwa 
miał zażądać sam monarcha. Sejm zwo­
łano urzędownie na wtorek d. 19 września.

— Tabaka. Wykazy, ogłoszone 
przez cesarski urząd statystyczny, podają 
następujące cyfry: Liczba plantatorów ta­
baki wynosiła 187,581; z nich 164,456 
sadziło ją na obszarze, wynoszącym mniej,

niż 25 arów (morga pruska), 23,125 roz- 
leglejszą powierzchnią. Cała powierzchnia 
grantów zasadzonych tabaką, wynosiła 
26,091 hektarów, na których sprzątnęli 
47,152,622 kg. tabaki, to jest 2236 kg. 
w przecięciu na hektarze. W porówna­
niu z rokiem poprzednim wzrosła ilość 
plantatorów, a zmniejszył się obszar po­
wierzchni, sprzęt zaś powiększył się o 
8,146,537 kg.

AUSTRYA I WĘGRY.
* Z W i e iki i a piszą do czer­

ni o w i e c k i ej „Gazety Polskiej
Dowiaduję się z niezawodnego źródła, iż 

grecko-oryentalne arcybiskupstwo bukowińskie 
ma być podzielone na dwa biskupstwa, a to : 
jedno grecko-oryentalne rumuńskie z siedzibą 
w Snczawie, i prawosławne ruskie z siedzibą 
w Czerniowcach; arcybiskupstwo zostanie 
przeniesionćm do Dalmacyi. Obaj bukowińscy 
biskupi pobierać będą jednakowe pensye, a to 
każdy z dóbr funduszowych, z których pewna 
część udzielaną będzie także arcybiskupowi 
dulmatyńskiemn.

Również naradzają się tu w sprawie po­
działu rz.-kat. arcybiskupstwa we Lwowie na 
dwie dyecezye t. j. na lwowską i czerniowie- 
cką, a do tćj ostatuićj należeć ma Bukowina 
wraz z dawnymi obwodami: zalesczyckiin, ko- 
łomyjskim i częścią stanisławowskiego, miano­
wicie powiatu nadwórniańskiego, jako w były 
obwód koloinyjski najwięcćj wkrojonego.

Zmianę taką wywołać miała A p o 1 o g i a, 
która w sferach decydujących bardzo niemile 
zrobiła wrażenie, a z którćj po jednym egzem­
plarzu przesiało ministerstwo wyznań i oświaty 
arcybiskupstwoni lwowskim wszystkich trzech 
obrządków, t. j. łacińskiemu, grecko-katolickie- 
mu i ormiańskiemu do zaopiniowania i przed­
łożenia swych spostrzeżeń i uwag.

Zapewne wam już wiadomo, że unickie 
parafie Bukowiny przydzielono do dyecezyi 
stanisławowskiej.

F R A N C Y A.
* Swiętokradzka kradzież w ko­

ściele Najświętszej Panny Maryi w Roc- 
Amadour.

Świątynia Najświętszej Panny w Roc- 
Amadour stała się widownią zuchwałego 
napadu.

W nocy ze środy na czwartek 27 sier­
pnia złoczyńcy przesadziwszy mur za pomocą 
sznurów i drabin, wtargnęli naprzód do ko­
ścioła Zbawiciela. Otworzyli cyboryum, które 
było puste i rozbili skarbonkę ze świętopie­
trzem, przytwierdzoną do stóp starożytnego 
krzyża, pod którym pielgrzymi mają zwyczaj 
przyklękać.

Ztamtąd wdarłszy się do kaplicy Najświę­
tszej Panny, rozbili drzwi tabernaculnm i 
zabrali znajdujące się tam pozłacane cybo- 
ryum, jako też monstrancyą, rozsypawszy pier­
wej na ołtarz wielką i małe liostye. Kapli­
ca została zupełnie ogołoconą, że wszystkich 
drogocennych przedmiotów, jakie pobożność 
wiernych składała przeszło od wieku : złote i 
srebrne, ozdoby, zegarki i łańcuszki złote, 
serca pozłacane, klejnoty i drogie kamienie, 
wszystko znikło.

Nędznicy śmieli nawet podnieść święto- 
kradzkie ręce na samą cudowną statuę, za­
bierając jej drogocenną koronę złotą, wysadza­
ną dyamentami, którą Najwyższy Dostojnik 
Kościoła chwalebnój pamięci Papież Pius IX 
posłał do Roc-Amadour.

Ci, którzy mieli szczęście być obecnymi 
na wspanialej uroczystości koronacyi Naj­
świętszej Panny nie mogli jej dotąd zapo­
mnieć; w Roc-Amadour tłum pielgrzymów za­
legał nawet okoliczne wzgórza, a wiwaty peł­
ne zapału rozlegały się z czterdziestu tysięcy 
piersi, podczas gdy ośmiu prałatów składało 
na skroniach Dziewicy koronę, ofiarowaną 
przez Głowę Kościoła.

Jakiż wzruszający widok przedstawiała 
cudowna kaplica z rana 27 sierpnia !

Tabeinaculum otwarte, ołtarz powalany, 
Naświętsza Panna i Dzieciątko Jezus pozba­
wieni korony, mitry ogołocone z eks-wotów, 
posadzka zasypana szczątkami połamanych 
ram, kawałkami porostwieranych i porozry­
wanych skarbonek ; pośród tego nieładu księ­
ża i wierni wylewający łzy rozpaczy i bólu 
w obec zniewagi, wyrządzonej ich Królowej i 
Boga! \

Złoczyńcy otworzyli wytrychami jeszcze 
dwoje drzwi, aby dostać się do składu darów 
pobożnych, przechowywanych przez zakonnice 
Najświętszej Panny z Kalwaryi. Zabrali 
tam wszystkie przedmioty złote, jako to, me­
dale, krzyże, bransoletki, łańcuszki itp. itp. 
Kasa była rozbitą, a pieniądze j'akie w niej 
były złożone, zniknęły. Słowem świątynia w 
Roc-Amadour padla ofiarą rabunku i łupiestwa 
przypominającego wściekłość Hugenotów z XIV 
wieku i świętokradzkie okropności wielkiej re- 
wolucyi. / '

A teraz Roc-Amadour nie posiada już nic 
mogącego wzbudzić chciwość ludzką; piel­
grzymi przychodzą w bardziej zwartych sze­
regach przed statuę pozbawioną korony ; zu­
chwałość złoczyńców jakoby rozbudziła zapał 
wiefinych ; liczne świece palą się w zbeszcze- 
szczonej kaplicy, a sumienie publiczne ocze­
kuje strasznego zadosyćuczynienia.

Czy odnajdą sprawców świętokradztwa ? 
Dotychczas nie ma nadziei — sprawiedliwość 
ludzka zasięga wiadomości, ale my liczymy 
na sprawiedliwość boską.

HISZPANIA.
* Z względu na toczący się 

zatarg pomiędzy Niemcami a Hiszpanią 
nie będzie od rzeczy podać statystykę 
zbrojnych sił Hiszpanii na lądzie i morzu. 
Za wiarogodność cyfr naturalnie nie rę­
czymy. Dodatek.
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I. Siła lądowa.
Na czele armii hiszpańskiej stoi sztab ję­

li- rainy. Sila rzeczywista armii na rok eta­
towy 1884/85 na półwyspie wynosi 93,038 
ludzi, w czasie ćwiczenia rekrutów o 28,000 
ludzi więcój. Dla Kuby stoi 22,457 ludzi, 
dla Puertorico 3176 a dla Filipinów 8256.
W razie wojny mote Hiszpania postawić 
600,000 ludzi. Piechota liczy 40 pułków li­
niowych, 20 batalionów strzelców i 86 bata­
lionów rezerwy.

Ogólna służba wojskowa trwa 12 lat, ato 
3 lata w czynnój, 4 lata w pierwszej rezer­
wie a 5 hit w drugiej. Prócz tego ćwiczą 
corok rezerwistów w batalionach rezerwowych, 
którzy w razie mobilizacyi w pierwszych 4 
latach swojój służby użyci być mogą do wzmo­
cnienia armii czynnćj.

Wojska zamorskie składają się z ochotni­
ków i wylosowanych z pomiędzy obowiązanych 
do służby, która trwa 4 lata.

Piechota, strzelcy, piesza artylerya i kor­
pus inżynieryi uzbrojone są w karabiny Re­
mingtona.

Jazda składa się z 24 pułków po 4 szwa­
drony i 2 szwadronów szaserów, prócz 20 
oddziałów rezerwowych. Z tych pułków jest 
12 pułków ułanów, 10 strzelców i 2 huza­
rów. Szwadrony strzelców stoją załogą w La 
Corunna i Palma na wyspach balearskich. 
Ułani mają pałasze i lance, lecz każdy szwa­
dron ma prócz tego jeden oddział (tak zwany 
zug) zbrojny w karabiny Remingtona. Strzel­
cy i liuzary zbrojni są w karabiny Reming­
tona i pałaszu.

Artylerya składa się z 14 pułków, inży- 
nierya z 4. Armaty obsługiwane przez arty- 
leryą połową — 8 centimetrowe, konstrukcyi 
Sotomayora — odznaczają się od armat in­
nych mocarstw lekkością (ważą 282 kgr. kw.). 
Początkowa chyżość kuli ważącej 6,3 kgr. 
wynosi 500 metrów na sekundę.

2. Marynarka.
Jak sobie niemieckie gazety przedstawiają 

flotę hiszpańską, tego próbkę daje berlińska 
gazeta „Vossische Ztg.“ Pisze ona co na­
stępuje :

„Hałasy prasy madryckiej naprowadzają 
nas na myśl obejrzenia sobie floty hiszpań­
skiej. Nad Ebro myślą sobie ludzie, że Niem­
cy mają jedynie na morzu Baltyckiem mizer­
ne okręty drewniane, a jednak zachodzi w isto­
cie zupełnie odwrotny stósunek.

Nie masz na świecie drugiej takiej chyba 
floty, któraby miała większy balast starych 
okrętów drewnianych, jak flota hiszpańska, 
gdyż nawet z ich pięciu okrętów wojennych, 
jakie jedynie posiadają, trzy fregaty pancerne 
zbudowane są z drzewa („Saragosa,“ „Sa- 
gunto“ i „Mendez Munez“) i tylko „Numan- 
cia“ i „Victoria“ są ze żelaza; te okręty 
jednak mają, jak na swój pancerz, wiek bar­
dzo przyzwoity, jakich lat dwudziestu.

Niemcy stawią naprzeciw tój „Armadzie“
12 pancerników pierwszego rzędu oraz 14 
czółen pancernych. Nadto pomiędzy tymi 26 
okrętami wojennemi nie ma ani jednego „dre­
wnianego pancernika.“

Podobnie rzecz się ma i z krzyżownikami. 
Zaliczamy do nich i dziesięć owych fregat 
śrubowych, jakie oznacza „Guia official de 
España“ jako okręty pierwszej klasy, które 
jednak co do wielkości odpowiadają naszym 
fregatom krzyżowym, do których wreszcie są 
podobne i tylko w tém się różnią, że wszy­
stkie niemieckie fregaty krzyżowe zbudowane 
są ze żelaza, podczas gdy hiszpańskie bez 
wyjątku są z drzewa. Nawet trzy nowe 
krzyżowniki („Aragon,“
varra“) są drewniane, 
uważamy za najlepsze 
floty ; w istocie są one 
dobremi, gdyż Hiszpanie znają się od wieków 
na budowie korwet; są one jednak tylko okrę­
tami drewnianemi.

To samo powiedzieć można i o 6 śrn 
bowcach starego typu, które lepiej wyglądają 
na papierze, jak w rzeczywistości.

Naprzeciw tych dziewięciu hiszpańskich 
krzyżowuików może marynarka niemiecka po­
stawić 16 żelaznych krzyżowników i korwet 
krzyżowych. Stósunek ten nie zmieni się na- 
w et po ukończeniu budowy 3 krzyżowników 
Alfonsa, gdyż do tego czasu ukończonemi 
zostaną co najmniej 3 żelazne krzyżowniki 
rezerwowe marynarki niemieckiej.

Co się tyczy krzyżowników ostatniej klasy, 
to przypuszczamy, że siły obu państw są 
równe, chociaż trudno oznaczyć, ile jest wart 
ti-n pływający materyał floty hiszpańskiej; 
bądźmy jednak grzeczni i nie wchodźmy bar­
dzo w obrachunek owych 6 korwet kołowych, 
na to jednak musimy zwrócić uwagę, że w 
całćj téj kategoryi okrętów znajdują się zale­
dwie 4 awizo nowego typu i to: „Jorge Loco,“ 
„SanchezBarcaiz-Tegui,“ „Gravina“ i służą wię­
cej do ochrony wybrzeży i przeciwko przemy­
caniu, aniżeli są flotą zaczepiającą we W’ojnie; 
jest tam kilka drewnianych monitorów bardzo 
wątpliwej wartości („Arapiles“ i „Duque de 
Tetuan), 2 śrubowe awizo 500 tonowe i cala 
flota czółen działowych nieopancerzonych, z 
tych 30 zbudowanych jest podług planu, po­
chodzącego jeszcze od Ericssona, wyglądające 
nie źle, lecz mogące zrobić zaledwie 12 wę­
złów i każdy uzbrojony w jedno działo 7mio 
calowe.

Zresztą sami Hiszpanie nie bardzo byli 
zbudowani tym stanem swojój marynarki; od 
roku 1879 robili oni co rok projekta reorga- 
nizacyi swój floty i postanowili też wreszcie 
budowę kilku pancerników, oraz niezbędne re­
formy ; nie wiadomo nam jednak, czy potrze

bne do tego 200 milionów pesatów zdołano 
już zgromadzić.

Persona! marynarki hiszpańskiej jest da­
leko przydatniejszy i wart więcej, aniżeli ma­
teryał pływający. Majtków i oficerów posia­
dają Hiszpanie w liczbie dostateczuej. Lista 
marynarki na rok 1884 wylicza 673 oficerów 
morskich, między nimi 1 admirała, 6 wice­
admirałów, 22 koutradinirałów, 20 kapitanów 
I klasy, 40 kapitanów II klasy, 88 kapita­
nów fregaty itd.; w rezerwie pozostaje 3 
wiceadmirałów, 50 kapitanów i 70 poruczni­
ków. Do dyspozycji pozostawiono 95 ofice­
rów, nadto jest jeszcze 376 oficerów czyn­
nych w piechocie marynarskiej i 66 w ar- 
tyleryi.

Ten korpus oficerski wystarczy, aby za­
opatrzyć w dowództwo 300 okrętów, które 
posiadała Hiszpania przed 99 laty, a która 
liczyła wówczas nie uiniój jak 76 okrętów li­
niowych, 52 fregat, 79 korwet itd.

Bitwa pod Trafalgarem zadała tój flocie 
cios śmiertelny, a alianse z Erancyą były za­
zwyczaj nieszczęśliwe.“

Wykonywanie praw
koftclelno^politycznycli.

Wydalonemu z W. Ks. Poznańskiego ks. 
Maksymilianowi Baranieckiem u po­
zwoliła rejeneya przebywać w mieście Pozna­
niu i w powiecie poznańskim, oraz w czę­
ściach W. Ks. Poznańskiego, nie naleźąiych 
do archidyecesyi gnieźnieńnko-poznańskiój.

K.ronllŁa
miejscowa, prowi i zapita.

Poznań, środa 9 września.

* Doniesienia urzędowe. Król nadal po­
zasłużbowemu radzcy sądu ziemiańskiego i wła­
ścicielowi dóbr rycerskich, Chełmickiemu 
z Pomorzan w powiecie gnieźnieńskim, order 
orla czerwonego czwartej klasy.

Na wydalanych. Z przeniesienia 46,07 
marek. Szadziński z Parzynowa 5 marek. 
Z parafii Wilczyńskiej 20 marek. Z parafii 
bytyńskiej 15,50 marek. Z parafii siedleckiej 
18 marek. Ks. J. Kr. z Obry 10 m. Ks. 
Zarucki z W. Lipki 5 m. Z. D. M. z Cze- 
lnścina 15 m. Zebrane w Knnowic 15 in. 
Ks. Walkowiak z parafianami z Modliszewka 
17,50 m. W zastępstwie od parafian ze So­
kolnik p. Kiecko 20,50 marek. — Razem 

i .
Ludowe. Z przeniesienia 
A. z pod Buku 5 marek. 
3 marki. — Razem 54,60

„Castille“ i „Na- 
pomimo to te okręty 
z całćj hiszpańskiej 
tóż okrętami bardzo

187,57 marek.
* Na Czytelnie

46,60 marek. X.
X. J. Kr. z Obry 
marek.

* Na pomnik dla ś. p. ks. Kociałkow- 
skiego. Z przeniesienia 36 marek. X. J. 
Kr. z Obry 5 marek. X. W. Mojżykiewicz 
z Łobżenicy 10 marek. — Razem 51 marek.

* Dla Towarzystwa Obrony Prawnej. 
X. A. z pod Buku 5 marek.

Na Misye Bułgarskie. Z przeniesienia 
1053,98 marek. Szadziński z Parzynowa 3 
marki. — Razem 1056,98 marek.

* Wczoraj o godzinie 9 i pół z rana po­
święcił ks. proboszcz Pędziński w asysten- 
cyi 4 kapłanów i dozoru kościelnego nową 
kaplicę, wybudowaną z dobrowolnych składek 
po stronie południowej kościoła św. Marcina. 
Po skończonej ceremonii przemówił celebrans 
w serdecznych i gorących słowach do licznie 
zebranych wiernych. Poczem odprawioną zo­
stała w nowo poświęconej kaplicy suma z 
wystawieniem Najśw. Sakramentu.

Dzisiaj z rana o godzinie 8 i pól odbyła 
się msza św. za wszystkich dobrodziejów.

* Dr. Kaźmirz Szulc, dotknięty chorobą, 
złożył urząd generalnego dyrektora „Westy“, 
który piastował od kwietnia roku 1880, bywszy 
przedtćm przez 6 lat zastępcą swego poprze­
dnika. Rada zawiadowcza „Westy“ zebrała 
się wskutek tego w dniu 7 b. m. na nadzwy 
czajne posiedzenie, na którem postanowiła prze- 
dewszystkiem jednogłośnie wyrazić dr. Szul 
cowi ubolewanie nad jego ustąpieniem oraz ser­
deczne podziękowanie za oddane „Weście“ 
usługi, jak niemniej uznanie za gorliwość i 
wytrwałość, z jaką sprawował swój urząd mi­
mo nadwątlonego od wielu lat zdrowia. Na 
stępnie obrała Rada zawiadowcza dotychcza­
sowego zastępcę generalnego dyrektora, dr. 
Mieczkowskiego, dyrektorem generalnym „We­
sty“, a jego zastępcą, dr. Klemensa Koehlera, 
członka Rady zawiadowezej „Westy“.

Do egzaminu celem uzyskania patentu 
do jednorocznej służby wojskowej zgłosiło się 
bardzo wiciu kandydatów, tak że niezawoduie 
potrwa on ze 4 dni. W środę resp. w pią 
tek odbędą się prace piśmienne, a w czwarte! 
resp. w sobotę egzamin ustny.

* Od komendy obwodowej otrzymujemy na­
stępujące pismo:

„Rezerwiści kompletowi (Ersatz-Reservisten) 
pierwszej klasy z miasta Poznania, którzy w 
r. 1880 do tej kategoryi pobrani zostali, mają 
się w przeciągu dwóch tygodni zgłosić do 
feldfebla obwodowego w centralnem biurze 
meldunkowem obok kościoła garnizonowego, ce 
lem przeniesienia ich do drugiej klasy.

* Młodzi oszuści. W piątek po południu 
wstąpiło do składu przy Małych Gaibarach 
dwóch chłopców, liczących około 10 lat i zażądało 
paczki papierosów. Otrzymawszy je, rzucili 
na stół ołowiany guzik i czmychnęli, zanim 
się kupiec spostrzegł, że został oszukany. Za 
pewne ci sami chłopcy udali się we wtorek 
wieczorem do rzeźnika przy ulicy Półwiejskiej

i zażądali za 15 fen. kiszki, którą otrzy­
mawszy, ociekli nie zapłaciwszy pieniędzy. 
Rzeźnik atoli wybiegi natychmiast ze składu 
i pochwycił jednego z nich.

* Za „Posener Ztg “ donosiliśmy, że z 
Lodzi wydalono rzeźrtików braci Schmidt, 
pochodzących z Szamotuł. Obecnie sama „Po- 
seuer Ztg.“ odwołuje tę wiadomość, a jak się 
dowiadujemy z pism innych, porzneili ci kul- 
lurtregerzy „niewdzięczną“ Polskę, zrobiwszy 
w niej długów na 30.000 rs.

* Z poczty. Przesyłki do Francyi aż do 
5 kilogr. tak zwyczajne jak i z deklarowaną 
wartością, winien od 1 października opłacać 
oddawca.

* Co piątek wychodzi wykaz posad, które 
otrzymać mogą b. wojskowi, będący w posia­
daniu świadectwa (Civil-Versorgungsschein), 
uprawniającego ich do objęcia posady cywilnój. 
Wykaz ten można przejrzeć codziennie od go­
dziny 9 do 1 w centralnem biurze meldunko- 
wem przy Placu Działowym.

* Czarnków. W drugim kwartale r. b. 
wy wędrowało z powiatu czarnkowskifgo 133 
osób.

* Sprzedaż odstawionych koni wojsko­
wych odbędzie się w roku bieżącym w nastę­
pujących terminach: 1) w Poznaniu, a) 
z 2 przyboczuego pułku huzarów nr. 2 w 
dniu 23 września po południu o godzinie 3 
około 18 koni na dziedzińcu koszar huzar­
skich ; b) z poznańskiego pułku artyleryi po- 
lowój nr. 20 dnia 23 września po południu 
o godzinie 4 około ly koni na placu przed 
fortem Grollinanna; 2) w Lesznie dnia 
21 września o godzinie 9 z rana około 26 
koni przed ratuszem ; 3) w Miliczu dnia 
23 września po południu o godzinie 2 na 
dziedzińcu koszar około 40 koni.

* Bydgoszcz. Pod przewodnictwem pro- 
wincyonalnego radzcy szkolnego, p. Poltego, 
odbył się w poniedziałek w tatejszóm gimna- 
zyuin egzamin nbiturycńcki. Zgłosiło się do 
niego 12 prymanerów wyższych, którzy tóż 
otrzymali patent dojrzałości. Dwóch z nich 
zwolniono od egzaminu ustnego.

* Miejsca dla polskich lekarzy. Obecnie 
wolną jest do obsadzenia posada lekarza asy­
stenta przy zakładzie zachodnio-prnskim dla 
obłąkanych w Swiecin od 1 października r. b. 
Lekarz asystent ma całkiem wolne utrzymanie 
w zakładzie i pobiera oprócz tego 1500 marek 
rocznój pensyi. Zgłoszenia się wczesne wraz 
ze świadectwami należy przesłać na ręce dy- 
rekcyi tegoż zakładu. — Jak magistrat mia­
sta Krajanki pisze, w'olne jest tamże miejsce 
lekarza dla ubogich. Honorarium stale za le­
czenie ubogich miasta wynosi 300 marek. 
Warto jednakże wiedęieć, że lekarz dotych­
czasowy, na tem miejscu jedyny, p. dr. Pió­
rek, który ztamtąd odchodzi, miał, jak magi­
strat podaje, około 12 tysięcy marek rocznego 
dochodu. Jak najprędsze zgłoszenia z poda­
niem krótkiego życiorysu, przesiać należy (do 
15 września!) na ręce burmistrza, p. Bussego 
w Krajance.

* Z Otłoczyna donoszą, że tamże panują 
już od końca zeszłego tygodnia silne przy­
mrozki. Łęty kartoflane, fasola itd. po­
marzły.

* Morderczynią ś. p. Bałuckiej ma być, 
jak donoszą do „Kuryera Porannego“, nieja- 
kaś Seweryna Łabędziowska, żona introligato­
ra, dawniejsza posługaczka zmarłej. Wyśle­
dził ją i przyarcsztowal w Krzeszowicach ko­
misarz policyi Swolkicr.

* Suplent gimnazyalny, p. Maciej S w i- 
a 1 s k i we Lwowie, Wielkopolanin, miano­

wany został nauczycielem państwowej szkoły 
średniej w Jarosławiu.

* Obraz króla Sobieskiego. Korespon­
dent z Kijowa do gazety „Nowoje Wremia“, 
opisując szczegółowo pałac cesarski w Kijo­
wie, powiada, że w jednym z pokoi tego pa­
łacu znajduje się niezmiernie ciekawe album 
obrazów Rembrandta, a w tym albumie portret 
króla Jana Sobieskiego. Oto słowa korespon­
denta: „Album to ma wygląd pudełka ze skó­
ry koloru naturalnego, pokryte srebrnemi oksy- 
dowanemi ozdobami. Na okładce wierzchniej 
znajdują się cyfry kolekcyonistów tego albu­
mu: Piotra I, Katarzyny II, cesarzy: Ale­
ksandra i Mikołaja I. W pośrodku jest na­
pis: „Rembrandt van Rhyn“. Obrazów ma­
lowanych na płótnie i naciągniętych na ramy 
jest ogółem 15. Najlepszymi są: Joanna 
d’Arc, Narodzenie Chrystusa, portret Jana So­
bieskiego i Żyd.“

* Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 10go 
września św. Mikołaja z Tol.

Wschód słońca o godz. 5 minut 26. Za­
chód o godzinie 6 minut 28.

wrócenia religijnego pokoju, któryby pod­
niósł zewnętrzną politykę Francyi. Pro­
gram uie stawia kwestyi republika czy 
monarchia żąda tylko przywrócenia arty­
kułu 8 koustytucyi, który pozwala na 
rozprawy nad formą rządu.

Wiadomości literaclie i artystyczne.
* Jako odbitka z „Ziemianina“ wyszła w 

komisie księgarni N. Kamieńskiego i Spółki 
w Poznaniu broszurka p. t. „Zabezpieczenie 
na życie jako środek do utrwalenia własności 
ziemskiój. Głos do rolników polskich, napisał 
W. Koryzna.“

* Ziemianina wyszedł nr. 36 i zawiera: 
Odezwa do gospodarzy. — Protokół z próby 
kartoflarck w Złotnikach pod Poznaniem. —• 
Przyszłość ziemniaków. — Najnowsze doświad­
czenia dotyczące ważniejszych odmian buraków 
cukrowych, ich wyhodowania i uprawy, S. K.
— Kronika rolnicza i rozmaitości. — W od­
cinku: Szkoły rolnicze uumieckie, dr. Emil 
Godlewski (ciąg dalszy). — Wiadomości han­
dlowe. — Jarmarki. — Dział pytań i odpo­
wiedzi. — Zebrania Towarzystw rolniczych. — 
Sprostowanie. — Ogłoszenia.

* Tygodnik Powszechny, pismo ¡Ilustro­
wane, wszelkim gałęziom literatury, nauce, 
sztuce i polityce poświęcone, nr. 36 zawiera: 
Grzechy królewskie, powieść historyczna Win­
centego Rapackiego. — Pogadanka przez Quisa.
— Na tonie przyrody przez Miriama. — Ko- 
respondeneya z Karlsbadu. — Z listów Ka­
rola Brzozowskiego II. — Powiśle, III. Szki­
ce piórem i ołówkiem kreślone przez Wojcie­
cha Gersona. — Handel i przemysł księgarski 
i dziennikarski w starożytności. — Złote listki.
— Kronika polityczna. — Rozmaitości. — 
(Teatr i sztuki piękne. — Sztuka, literatura 
i nauka. — Rzeczy społeczne. — Wynalazki 
i odkrycia. — Gospodarstwo, Przemysł i Han­
del. — Statystyka. — Nekrologia. — Różne).
— Bibliografia. — Zadanie szachowe nr. 319.
— Ryciny: Myśliwy, rysował Juliusz Fałat.
— Na grobli, z obrazu W. Łosia. — Po­
zdrów Pana odemnip, z obrazu Kohlera w Mo­
nachium. — Na pastwisku, rysował Józef 
Ejsmond.

Dodatek: O dziecko (Solange de Croix- 
Saint-Lnc) przez Alberta Delpita. — Japoń­
czycy, ich kraj i obyczaje (podróż na około 
świata) przez hr. Rajmunda de Dalmas, tłu­
maczenie z francuskiego H. J. B. — Na żąda­
nie wysyła się prospekt i numer na okaz 
bezpłatnie.

Okowita: w miejscu (be* beczki) 40.80 pl. 
(Sprawoidanie ursędowe.)

Żyto: bez interesu.
Okowita, (z beczką) pr. 100,— lO.OOAo 

Tralles. Wypowiedziano 20,000 litr., cena wypt- 
wiedziana 40,70 rark., wrzesień 40,70 nirk. . pa­
ździernik 40.80. listopad-grndzień 39,50—60 mrk.. 
kwiecień-iuaj 40,80 nirk., w miejsca bez beczki 
41,— mrk.

Bydgoszcz, 8 września.
(Sprawozdanie izby handlowćj). Ceny za 1000 big.)

Pszenica niezni., p’ękna 149—152 mk.. śre­
dnie gatunki 145—148 ni., wilgotna 140—143 nt,
poślednia —.—.

Żyto słabo, uajdrlik. 124 —125 mrk.. wilgo­
tne poślednie 120—123 nirk.

Jęczmień delikat. ciężki 126—130 mrk., na 
paszę — mrk., poślwlni 115—125 mrk.

Owies w miejscu 120—130 marek, pośledni 
—,— mrk.

Groch wrzący 145 —160, na paszę 122—130 
marek.

Okowita za 100 litr, a lOO'Vo 40.25 rn. 
Rzepik zimowy 195,00—205,00.

Wroclaw, 8 września 1885.
Żyto (za 2000 hint.) wyżćj, wypowiedziano

1000 ceutn., Cena wypowiedziano —,—. wrzesień 
134,— żąd., wrzesień-pażdziernik 134,— plac., pa­
żdziernik-listopad 134,50 plac., listopad-grudzień 
134.50 plac., kwiecień-maj 1886 140 50 tąd., maj- 
czerwiec —,— płacono.

Pszenica. Wypowiedz.----- cent, na miesiąc
bieżący 161,— żąd.

Owies. Wypowiedziano —,— centn. na mie­
siąc bieżący 122,— żądano, wrzesień-pażdziernik 
122,— żąd.

Olćj rzepiowy niezm., wypowiedz. — cent, 
w mleji.cn —żądano, wrzesień 48.60 żądano, 
wrzesień-pażdziernik 40,— żąd., październik-listo- 
pnd 46,50 żądano, kwiecień-maj 48,— żąd.

Okowita niżćj, wypowiedziano —,— litiów 
w miejscu —.— płc., wrzesień 41—40,90 płacono, 
wrzesień-pażdziernik 40,— płacono, pażdziernik-li­
stopad 39,70 płac., listopad-grudzień 39,70 płacono, 
grudzień-styczeń —,— płac., kwiecień-inaj 40,70 
płacono.

Cena wypowiedziana na 9 września: żyto
134.— mrk.. pszenica 161,— mrk., owies 122,— 
mrk.. rzep —m., olćj rzepiowy 46,50, okowita 
41,- 31.

Ceny targowe z dnia 8 września 1885._____

Fos tauowieuia 

iniejskićj 

deputacyi targów.

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch

Za 100 
ciężki

kilogramów

naj- 
wyż. 
M F.

naj-
niż.
MF.

średni 
nąj 
wyż.
M;F-

naj-
niż.

M!F.

lekki towar 
naj-1 naj- 
wyż.! niż. 
MIF. MIF.

15 40 
15Í10 
13'60 
14| — 
13 00 
17|00

14 00 
1400
13|30 
13 50 
12 70 
16 —

14! 10 13,90
60,13,40 
00 12 70
40! 12 
4012 
50 14

13 60 1310
13 00 12!70
12 50 
11,80 
1P90
13 50

1230
1130
1160
12:50

Przybyli do Foznfania.
Poznań, 8 września,

IAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Wrzesiński z żoną z Odolanowa, Skąpski 
i Ponikiewski z Wiśniewa, Sampławski z 
Prus, Keck z Berlina, Adamczyk z Rą­
czyc, Lijewski z Kopaszewa, Sokołowski 
z Niemierzyc, Szubert z Królewca.

Postanowienia 
komisyi handlowćj.

T O W A li.
■ I średni | pośledni.

Rzep . . . 00 klg. 20 40 19 — 17 50
Rzepik zimowy »I 19 90 18 50 17 50
Rzepik latowy w w 22 — 20 — 19
Lnica . . . w » 21 00 19 — 18 —
Siemię lniane w » 24 — 22 — 20 —
Siemię konop. » w 22 50 21 19

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

(W.) Poznań, 9 września. (—Sprawozda 
nie giełdowe. —)

Stan powietrza: pochmurno.
Żyto : bez in.
Cena wypowiedzialna —, —. Wypowiedziano
— cent, na wrzesień 127.— płc., wrzesień-pa- 

ździernik 127,— płac., pażdziernik-listopad 129.- 
płc., listopad-grudzień 131 płe.

Okowita: spok.
Cena wypowiedz. —.—. Wypowiedziano —.- 

litr, wrzesień 40.70 płacono, październik 40.40 
płac., listopad 39,50 płacono, grudzień 39 50 płac., 
styczeń 39,70 płac., luty 40,— płac., marzec , 
płac., kwiecień-maj 40,70 płac.

Ceny targ, w Poznaniu
dnia 9 września 1885. piękny

TOWAR 

średni pośledni
Pszenica . . 100 kilg. 15 20! 14 40, 14!

„ nowa . . - — — — — “1
Żyto .... - 12 90 12 40 12’
Jęczmień . . - 13 20 11 60 H
Owies . . . - 12 40 11 60 11

„ nowy . .
Groch wrzący . - — — — — —
Kartofla . . . - 2 80 2 40 —
Lubin żółty. . - — — — — —

„ niebieski - — — — —1—
Rzepik zimowy - 19 201 19 —
Rzep zimowy . |19 1 80| 19 30|—

Urzędowe sprawozdanie targowe
komisyi targowćj w mieście Poznaniu 

Poznań, dnia 9 września 1885.

Makuchy siemienue spok., za 50 kilogr. 
9,10 do 9,90 mrk., obce 8,00—8,80 mrk., na wrze­
sień-pażdziernik płac, do — mrk.

Łubin bez pop., za 100 kilogr. żółty 7,50 8 
do 9.00 mrk., niebieski 7,20—8,00—8,50 mrk.

Berlin, 8 września, (sprawozdanie urzędowe.) — 
Pszenica za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 147 
do 170 według jakości; na miesiąc bieżący płacono 
—,—, na wrzesień-pażdziernik płacono 152,50 do 
153,50, na pażdziernik-listopad płc. 155,00- 155,25 
do 155, na listopad-grudzień płac. 177—157,25 do 
156,75, na kwiecień-maj pł. 166,50—166,75—166, 
na maj-czerwiec płac. —,—. Wypowiedziano 1000 
cent. Cena wypowiedziana 153,25.

Żyto za 1000 kilogr. w miejscu pł. 132—138 
według jakości; na miesiąc bieżący płacono —, 
wrzesień-pażdziernik pł. 136,00—187—136,75, pa­
żdziernik-listopad pł. 139—138.25—138,75, na listo- 
pad-grudzień 140,50—140,25—141,25, na kwiecień- 
maj płacono 147-145,75-146,50. Wypowiedziano 
59,000 cent. Cena wypowiedziana 136,50.

Kukurudza w miejscu płac. 114—119 we­
dług jakości, na wrzesień-pażdziernik 111,—, na 
pażdziernik-listopad 112,—, na listopad-grudzień 
pł. 113,—, na kwiecień-maj 112,50. Wypowiedziano 
----- cent.

Rzep zimowy za 100 kilo —,—.
Rzepik zimowy za 100 kilo —,—.
Owies za 1000 kil. w miejscu żąd. 126 do 

160 według jakości, na miesiąc bieżący płacono 
—,—, wrzesień-pażdziernik płacono 124,—, na pa- 
ździer-nik-listapad płacono 124.75, na listopad-gru­
dzień płacono 125,50, na kwiecień-maj płacono 
131,50 — 131,75. Wypowiedziano 9000 centn. Cena 
wypowiedziana 124,25 mrk.

Olćj rzep ako wy. Za 100 kiłogr, w miejscu 
bez beczki płac. 44,2 mrk., w miejscu z beczką 

mk., na miesiąc bieżący płacono —na 
wrzesień-pażdziernik pł. 44,7—45, pażdziernik-li­
stopad 45,2—45,5, listopad-grudzień pł. 46,0—45,8, 
kwiecień-maj płacono 47,6, na maj-czerwiec plac. 
47.6. Wypowiedziano —,— centn. Cena wypow.

— mrk.

Przedmiot. przecięcn.

Telegram giełdowy.
Berlin, 9 września 1885. (Kursa końcowe).
Ziemiopłody.

Pszenica słabiój

TEŁECłRAMY.
Beru, 7 września. Dziś otworzył 

tu radzca związkowy Droz międzynarodo­
wy kongres dla obrony własności litera­
ckiej. Na pierwszóm posiedzeniu było 
obecnych 20 delegatów. Droz obrany 
został marszałkiem, Arago (Francuz) na 
wniosek delegata niemiekiego wicemar­
szałkiem. Niemcy przemawiają podobno 
za zjednoczeniem wszystkich państw 
w celu obrony własności literackiej i ar­
tystycznej.

Madryt, 8 września. Król Alfons 
objeżdżał ulice miasta, kierując sam oso­
biście faetonem i nie mając przy sobie 
eskorty; ludność witała go wszędzie z 
uszanowaniem.

Paryż, 9 września. Wczoraj wie­
czorem odbyło się powszechne zebranie 
delegatów monarchicznych; przyjęto pro­
gram żądający stałego silnego rządu, przy-

(naj w. 
|naju. 
ńajw. 
najn.

(najw. 
Owies j Uajn.

Żyto

Jęczm.Ł
V

TOWAR

dobryl śred.

za 100 kl.

pośle.
,K,\ ą
14 70 
14 50 
12 1C
11 90 
12- 
11 80
12 10 
11 70

Słoma /prosta za 100 kl 
(targana

Siano
Groch
Soczewica
Fasola
Kartofle
Wołowina/kulka za 1 kl.

(od brzucha - 
Wieprzowina 
Cielęcina 
Skopowina 
Słonina 
Masło
Jaja za kopę

15

12

12

12

13

30

43

57

Inne artykuły.
najw. najniż.l 

,M.\ ¿ 1
wprzeć 1 
M 1

4’ —
_1 __

1
3 25 3 63

wrześ.-pażdz. 
kwieć, maj 

Żyto słabiej 
wrześ.-pażdz. 
pażdz.-listop. 
kwiec.-maj 

Olej rzep. spok. 
wrześ.-pażdz. 
kwiec.-maj. 

Okowita stale 
w miejscu 
wrześ.-pażdz. 
pażdz.-listop. 
listop.-grudz. 
kwieć.-maj

152.50
165.50

135.75
137.75
145.75

45 —
47.70

41,10
41.—
41.30 
41,—
42.30

Kapitały.
Berlin, 7 września 1885

98.25
103,90 
101,5C

Galie, akc. k.
Pr. consol. 4%
Pozn. listy z.
Pozn. listy rent, 101.8C 
Austr. banknoty 16 i,3( 
Austr. renta złota 89, 
Austr. losy 1860 117,3( 
Włochy 95.
Rumuny 104.6(
Ros. banknoty 202.81 
Ros.-ang.pożyczk. 94,Sb 
Pol. 5% listyzast. 61.7 
Pol.lik.l.zast. 56,1
Kredyty 468.5
Kolćj państwow 475.-
Lombardy 217,5
Usposob. stale.

Owies
wrześ.-pażdz. 123.25 
Wyp.-żyta wsp. 2200 

Wyp.-oko. kw. 9,000
Szczecin, 9 września 1885. (Kursa końe.)

3
I 40
II 20 
1 40 
1 40 
1 30
1 50
2 ' 
2| 60

2 40 
1 20 
1
1 20 
li 20 
1
1 40 
1 60 
2! 50

70
30
10
30
30
15
45
80
55

Pszenica niezm. 
wrześ.-pażdz.

kwiec.-maj.
Żyto niezm.
wrześ.-pażdz.

kwiec.-maj.
Rzepik 

w miejscu
Olej rzep, niezm.

154.50

166,50

133.50

143 50

w miejscu 
wwzesień-pażdz. 
kwiec.-maj 

Okowita potw.
w miejscu 

wrześ.-pażdz. 
list.-grudz. 
kwiec.-maj 
Petroleum 

w miejscu

45.! 
47 7

41, 
40/ 
40- 
41,f

7.!

mleji.cn


Dnia 7 b. w. zasnęła w Bogu, opatrzona śś. 
Sakramentami, najdroższa nasza matka ś. p.

Józefa z Błaszkowskich

Pogrzeb odbędzie się w czwartek 10 b. ni. 
o 4-tój po południu z domu żałoby Paulstr. 32.

Wrocław, dnia 8 września 1885.

Aleksander Baron Bili dar.

Dnia 8-go 1). ni. po południu zakończył żywot 
tknięty paraliżem najukochańszy mąż i ojciec ś. p.

Albin Łukowski
w 48 roku życia. Pogrzeb odbędzie się w piątek 
o 3-ciej godzinie po połuduiu. (578)

W sBiiithi poirgżeni żona i dzieci.
Rawicz, dnia 8 września 1885.

Za spokój duszy ś. p.

LUDWIKA KASIEWICZA
żołnierza z roku 1863|64

odprawi się w rocznicę śmierci dnia 11 b. m. o go­
dzinie trzy kwadranse na 10 nabożeństwo żało­
bne w kościele farnym. (589)

Marya z Rakowskich Kasiewicz.

Walne zebranie
przedwyborcze

w Chodzieżu odbędzie się dnia 22 września 1885 po 
południu o godzinie 3 w hotelu p. Plassa. (580)

Zaproszenie do przedpłaty!
Nakładem naszym wyjdzie d. 15 września r. b. dzieło p. t

Monstrancya słota
albo rozmyślania wielce nabożne o Najśw. Sakramencie, z dodatkiem 
nauk, rozmów i JO cudów. Z włoskiego przełożył ks. Szymon 
Wysocki. W 8-ce, str. 250. Cena w prenumeracie aż do I paźdz. 
rb. wynosi za egzempl. bez dodatku 'nabożeństwa 1 markę. — Z do­
datkiem eałój książki do nabożeństwa 1,50. — Egzempl. oprawny bez 
modlitw 1.30. — Oprawny z modlitwami 1,80. Kto bierze od razu 
10 egzempl. dostaje 1 opr. w dodatku. Przesyłka franco. — 
Naieżytośc nadsyłać trzeba naprzód do (464)

Księgarni Katolickiej w Poznaniu.
_____________(Dzieło zaopatrzone w aprobatę kościelną)._____

Drogerya
i Jasiński i Ołyński

Poznań, św. Marcin 62
•’ poleca (348)

ż wszelkie wody mineralne
— tog*or<>(ia5n«<»-o nalewu,
£ Sole i łu«i do kąpieli,
• Środki desinlekcyjiie,

Proszki, ziółka i eseneyą do przecho­
wywania futer i rzeczy zimowych,

Przyrządy chirurgiczne,
Karby na posadzki prędko sehnąee i

X- lakierem bursztynowym,
«2 Świece kościelne.
£ Bozmaiie mydła do prania, mączkę ry- 
fi* żową i pszenną, modre, Borax i wszel- 

jn kie artykuły w gospod. domowem
niezbędne.

Oliwy do machin,smarowidło dowozów.

Pasy do maszyn,
¿»skórę do reperacyi pasów,

w
CS►e

Zebranie przedwyborcze
na powiat Gnieźnieński

Ibędzie się w niedzielę 30 b. m. o 1 po południu 
> Gnieźnie w Hotelu Europejskim. Przemówi po­
ił Wielm. Wierzbiński. O liczny udział uprasza (588)

Kozxxitet-

techniczne
towary gumowe,
instrumenta z doświad­
czalnej stacyi dr. Del­
brück a poleca po ce­

nach umiarkowanych

IZ. Mazurkiewicz,«w Poznań, kantor: Berlińska ul. nr. 5.
Fabryka pasów oraz skład towarów 

technicznych dla gorzelni.

Niniejszem podajemy do wiadomości, że nasz dotyclicza- 
>wy generalny dyrektor pan I>r. Kaźmierz Szulc, spo- 
odowany chorobą, urząd swój złożył. W jego miejsce wy­
biliśmy dotychczasowego zastępcę generalnego dyrektora na- 
;ego Banku pana (584)X --- (OU1

Ir. Augusta Mieczkowskiego
>zasłużbowego asesora sądowego, generalnym dyrektorem, 
pana

Dr. Klemensa Koehlera
Poznania, członka naszej Rady zawiadowczej, zastępcą ge- 
iralnego dyrektora „Westy“.

Poznań, dnia 7-go września 1885.

Rada zawiadowcza „Westy",
Bank wzajemnych zabezpieczeń na życie. 

-Hipolit Turno
I prezes.

Arystokratyczne domy paryzkie
i magnaterya większych miast stołecznych

kierując się zasadami oszczędności od dawna już 
w miejsce kosztownych sreber używa w codziennym uży­
tku wyrobów alfenidowych, które, jeżeli z pierwszorzę­
dnych pochodzą fabryk, co do piękności form, wykonania i 
trwałości zupełnie zastępują prawdziwe srebra, w używaniu 

ś nie odróżniają się od tychże. Znaczne korzyści jakie przy zaknpnie 
tych wypraw a głównie strćcy stołowych wynikają, udowadnia poniżśj 
lieszczone zestawienie (437)

łyżek i widelcy w ciężkiej wadze srebra kosztują 300 ni.
tę samą sunie otrzymuje się natomiast.

Jako lakiernik powozowy
poleca się (365)

Jozafat Wachulski,
Piekary nr. 19.

F
 Wielka Rycerska ulica nr. 8.

MAGAZYN I
MEBLI.:

Aiarka fabryczna

Christofle.

S8

5C
U
S>

S3
et«•i
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Kompletne urządzenia (antique et re­
naissance) we wielkim i gustownym 
wyborze, jako też meble od nąjozdo- 
bniejszych do zupełnie pojedynczych, “ 
poleca po cenach nader umiarkowanych =-.

A. Andruszewski.
łyżek stołowych 27.60
widełcy stołowych 27,60
noży stołowych 28,80
łyżeczek do kawy 14,40
łyżeczek deserowych 25.20
widelcy deserowych 25,20
noży deserowych 24,—
łyżkę półmiskowa 7.20
łyżkę wazowę 11,20
łyżkę do tortu 8^—
łyżkę do sosu 5)50

1 łyżkę do kompotu 4,—
2 noże do masła i sera 8,60
1 sztuccyk do sałaty 8,60
1 nóż i grabka do tranżer. 12,—
1 sztuccyk do ryb 14,40
2 podstawki do butelek 4,80
2 korki do butelek 2B0
1 garnuszek do śmietany 12,—
1 dziadek do orzechów 4,—

12 ławeczek do noży 13,20

Wszelkie prace dekoracyjne, tapicer- H 
skie i reperacyjne wykonywam ściśle 

według zamówienia, trwale i tanio.
W ielka Rycerska ulica nr. 8.

Polecam się do zakładania

OD

Razem 115 szt. za mrk. 300.
Stucce te posiadają niezużytą trwałość z powodu, że po kilkuna- 

iletmem używaniu w razie potrzeby zawsze na nowo posrebrzone być 
gą. Sprzedaż podług oryginalnych cen fabrycznych uskuteczniaZT. StsuxÎs,

Specyalny skład alfenidy i sprzętów kościelnych
WiJhelmowska ul. nr, 21 vis-à-vis Hotelu Francuzkiego,

1 <3si) i telefonów
po domach, hotelach i pałacach.£

3

<U
O

ulica W ielka Rycerska nr. 11.

co
£
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Radlanera
Czerwona apteka

w Poznaniu,
Siary Rynek No, 37.,

poleca
1. Radlanera bez smaku kapsułki 

na tasiemca (usuwają pewno i be 
niebezpieczeństwa każdego tasiemca 
z głową w jednój godzinie); cena 3 
marki.

2’ Dr. Sprangera krople żołądko­
we, butelka 50 i 80 fen.

3. Dr. Rossa Balzain życia i esen- 
cya. usuwająca boleści żołądka, nie­
strawność i bóle brzucha bnteł. 1 m.

4. Radlanera krople i herbata krew 
oczyszczające po 75 fen.

5. Radlauera eseneya i maść na 
oczy, usuwająca boleści i wzmacnia­
jąca wzrok cena 1 m.

6. Ruski balsam spirituosowy, prze­
ciwko reumatyzmom i udarowi bu­
telka 2 mr.

7. Balsam rosyjski na odzięblizny
środek najpewnićjszy na wszelkiego 
rodzaju odzięblizny, butelka po 50 
fen. i 1 mkr., tudzież Salicyl-Cold- 
Creame na czerwone popękane ręce 
i usta po 1 ni. Prawdziwe tylko w 
aptece Czerwonńj RaiUauera w Po­
znaniu. (1088)

Radlauera poprawna prof. dr. He­
bla maść na liszaje (Blei-Crćme).

Maść ta jest nadzwyczaj gojącym 
środkiem przeciw liszajom, skórnój 
ostrości, zapaleniu skóry, cieczy sol- 
liój, (Salzflnss) krostom gorączko­
wym, węgrom skórnym i w ogóle 
przeciw wszelkim gatunkom nieczy­
stych skórnych wyrzutów. Prócz te­
go, jeżeli się maść ta na zapaloną 
ranę przyłoży, sprawia wielki sku­
tek oraz poskramia na podeszwie 
nagromadzone, szkodliwe stwardnię- 
oia, za wielkie i wybijające pocenie 
nóg.____________________________

Dr. Sprangera
maść gojąca

odbiera, gorączkę 1 ból wszelkich 
ran I guzów, niedopuszcza wyro- 
śnienia dzikiego mięsa, ściąga wszel­
kie wrzody bez środków zmiękcza­
jących i powoduje ich pęknięcie bez 
użycia noża i prawie bez bólu. Goi 
w najkrótszym czasie bolące piersi, 
karbiinkuł, przestarzałe uszkodze­
nie nóg, bolące palce, odmrożenia, 
wyrzuty skórne i oparzellznę. 
Przy kaszlu, kokluszu, rwaniu, 
bólu krzyży, reumatyzmie stawo­
wym następuje natychmiastowa ulga. 
Nabyć można w Ostrzeszowie tylko 
w aptece, pudełko 50 fen, (159

Co

Parowcami pocztowemi
Hamłjurgsko-Amerylcańskiego Tow. 

Akc. flo przewozu paczek, _
Bliższych wiadomości i kontraktów 

przewozu udzielają:
Mich. Oełsner, Rynek 100, w Po­

znaniu, ' (138)
Jnł. Geballe w Rogoźnie,
Adam Spektorek w ('hodzleżn.

Żaden snrogat!

Kawa Karlsbadzka,
Żaden snrogat znakomitego 

smaku i deli­
katny, posia­
dająca aromat 

po
1,60, 1.80 i 2 

marki
Scbntrmjłrko.

palone w ziarnie. za V2 kilo. 
Skład główny: Max Thiirmer w Dreźnie. 
W Poznaniu p. Becker placWil- 

helmowski 14, Ed. Feckert 
narożnik Beri, i Młyńskiój ul. 
H. Hummel, ni. Fryderyk, 
i Wrocł., Paweł Vorwerg, 
plac Sapieżyński nr. 7 i Ry- 
baki nr. 27. (583)

Każdy nagniotek
rogówki i brodawki wytęp 
się bez bólu i niezawod. skutkiem 
najkrótszym czasie powszechni 
słynnym, i jedynie prav 
dziwym środkiem specya 
nym aptekarza S. lladlam 
ra, smarując tylko pędzę 
kiem. (108

Karton z flaszeczką i pędzelkiei 
50 fen. Z powodu wielu bezskul 
cznych naśladowań należy się ati 
wyraźnie żądać: jedynie prawdz 
wego środka na nagniotki apt 
karza Radlanera w Poznani 
Czerwona apteka.

Chłopców
mianowicie niższych klas szkół tu­
tejszych przyjmie na stół i stancyą, 
zapewniając opiekę rodzicielską 
i pomoc w naukach (554)

nauczyciel Fr. Kubacki, 
Rybaki 4, od 1.10. ul. Wiedeńska 5. 

Fortepian do użycia,_________

Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

S. WEDZICKI
Poznań, róg Starego Rynku i Jezuickiej uL ’

Fabryka rzeczy do podróży,
kuferków, torb do szkoły i t d.

Skład papieru, utensiliów szkolnych. Handel towarów drobnych, 
galanteryjnych i wyrobów skórzanych, poleca swoje w Wiedniu, 
Berlinie i Lipsku, osobiście z najpierwszych fabryk zakupione 

towary, po wyjątkowo najtańszych cenach. 
Kuferki elegancko odrobione, w każdej wielkości od 3 111.

do najdroższych. (372)
Torby szkolne dla chłopców’ i dziewcząt, już od 1 marki.

Portmonetki od 8 feuygów do jak najśliczniejszych. 
Teki do akt, weksli, listów itd.

Wielki wybór przedmiotów z żelaza, niklu, bronzu i Cuivre poli. 
Albumy od 40 do 70 obrazków’ od 1,50 mrk., wielkie do 80 

obrazków od 2 mk., do 180 obrazków od 4 do 25 mrk. 
INecesery do roboty i podróży od 1 do 25 mrk. Guziczki 
do maukietek i koszul, torebki do cygar i papierosów od 30 fen. 
do 15 mrk., cygarniczki, notesy, laski, mydła, perfumy, wielki 
wybór biżnteryi, nożyków, pisarek, jako też ram do fotografii itd.

Proch do polowania — Specyalność
łlarka z orłem

HCJFABRYKI PROCHU
w’.ilaifrhzdorf — Follmersdorf — llcinrichswaldc i Kricwald

-3= w biegu od 1695 r. s-
poleca swoje fabrykaty, uznane jako najlepsze i nagrodzone na wy­
stawach międzynarodowych i prowincjonalnych, po 
najtańszych cenach przy bardzo skorój usłudze; mianowicie zaś na 
czas polowania (334)
wyłącznic najlepszy proch do polowania

„Marka z orłem“
jako i wszelkie inne fabrykaty prochu do polowania i do strzelania do 
tarczy starannie rozgatunkowane, drobno i gruboziarniste, a mianowi­
cie ze względu na swą równość tak chętnie przez strzelających do tar­
czy używany proch strzelecki pod nazwą „Nasscr Brand.“ 

Nabyć można u wszystkich znaczniejszych handlerzy pro­
chu i fabrykantów broni.

Hamburg-Ameryka.
środę i niedzielę 

Nowego Jorku.
do

Do zaprawiania
o woców i .jarzyn
.najpraktyczniejsze szkła z hermetyczną śru­
bą z metalu „Britania“ na y4 */2 3A 1 
1 y2 litra poleca (218)

Stary Rynek nr. 53/54.
Skład porcelany, szkła, lamp i tac.

lisi kuracyą
zupełnie dobre, detalicznie i w koszyczkach oryginalnych jak 
najtaniej poleca ____ (587)

G-ls/bisz,
Św. Marcin nr. 14.

Sprzedaż II. partyi

tryków Rambouillet
zarodowej owczarni Turzno p. Taner
(Prusy Zachodnie, powiat Toruński) rozpoczęła się.

Stacya poczt., kolejowa i telegr. w miejscu.
(581)

Masło.
Kupujemy każdego czasu za go­

tówkę delikatne masło stołowe z dóbr, 
mleczarni, jak i od szwajcarów itd. 
i zawieramy kontrakta na krótszy 
lub dłuższy czas, po stałych cenach. 
Możemy się powołać na najlepsze 
polecenia bankowe. (531)
Berlit & Chartier w Lipsku.

Mając obszerniejsze pomie­
szkanie, mogę jeszcze

dwóch chłopców,
uczęszczających do tutejszych 
zakładów naukowych, przyjąć 
na stół i stancyą pod moję 
osobistą opiekę. (532)

Ks. Olszewski,
Wielkie Garbary nr. 47, I p

borowF
posiadający dobre świadectwa po­
szukuje miejsca od 1 października. 
Łaskawe oferty uprasza sub J. D. 
Komorniki (poczta).(585)

Przy Starym Rynku nr. 9
jest do wynajęcia od 1 października 
mieszkanie, składające się z 3 pokoi 
i kuchni z przynależnościami (4 okna 
wychodzą na Rynek). Bliższych wia­
domości udzieli p. Skrzypczak 
na I piętrze. (582)

2 dobre gospodynie
znające Jsię na kuchni, praniu i pra­
sowaniu, pannę służącą, znającą białe 
szycie, krawiecczyznę, hafty, pranie 
prasowanie jako i znającą się na 
gospoparstwie — oprócz tego praczkę 
z dobremi świadectwami poleca

J. Osińska.
Kozia ul. 23. (579)

BONA
Polka, znająca przy tern krawiecczy­
znę i zarząd domowy, poszukuje miej­
sca od św. Michała r- b. Bliższych 
wiad. udzieli p. prof. Lindner, 
św. Marcin nr. 74.(452)
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